
ROK XII CZERWIEC 1938 NR. 6

GŁOS K A P ŁA Ń S K I
M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y

SPRAWOM DUCHOWIEŃSTWA KATOLICKIEGO
Wychodzi pod redakcją Ks. D-ra Eugeniusza Szlenka.

U źródeł kapłańskiego optymizmu.

P ro ces ja  w ie lkop ią tkow a p o św ięco n a  adoracji  k rzyża  s p ra ­
w ia  w rażen ie  n iezapom niane. Ecce lignum crucis! — • intonuje 
celebrans o d s łan ia jąc  przed  w iernym i symbol o s ta teczn eg o  po­
niżenia C hrys tusa .  Jakiż  za tem  w ą te k  w in ien  się snuć w  pieśni 
li turgicznej nucone j  p rzez  d u ch o w ień s tw o ?  N ależałoby  się sp o ­
dziew ać  smutku, w spółczucia  d la  spon iew ie ranego  P om azańca  
Bożego. A jed n ak  uczucie  Kościoła w  tej chwili bolesnej dalekie 
jes t  o d  jakie jkolw iek tkliwości. W ręcz  przeciwnie! Św ią tyn ia  bo­
w iem  rozbrzm iew a pieśnią:

Hagios bo T heos ,  H agios Ischyros, H ag ios  A thana tos  —  
Św ię ty  Boże, Św ięty  Mocny, Św ięty  N ieśm ierte lny —  zmiłuj się 
mad nami. W  żałobnym  nastrojiu w ie lkop ią tkow ym  ja k  g d y b y  
łag o d n y  św it  n iedalekiego już zm artw ychw stan ia .  U s tó p  krzyża 
sk łada  Kościół w yznan ie  korne  w e w szechm oc  Zbaw iciela .

W  daw nej sztuce chrześc ijańsk iej p o w ta rza ją  się m otyw y 
liturgii. N a  s ta roży tnych  krucyfiksach m ożna  znaleźć postać  C h ry ­
s tusa ,  bynajm nie j nie o d a r tą  z szat, n ie  sk a tow aną ,  nie zbeszcze-  
szczoną. G łowę Zbaw ic ie la  zdobi korona, nie cierniowa, lecz k ró­
lew ska. Do sam ych  s tóp  sp ad a  u roczysta  tun ika  im pera to rów . 
B aranek  Boży, k tóry  za  cenę śmierci haniebnej gładzi g rzechy  
św ia ta ,  lecz w  tym w łaśn ie  poniżeniu  bezm iernym  dostępujący , 
jak o  człowiek, godności N ajw yższego  Króla W szechrzeczy , w y ­
n iesiony na  Sędziego  ży w y c h  i Um arłych, Zbaw iciel —  w szech-  
w ładca .
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Syn Boży w yniszczył sam ego  siebie uk ry w ając  pełnię b ó ­
s tw a  pod  p o s ta c ią  człow ieka  w raż liw ego  na  ból, pod leg łego  
śmierci. W olny  od g rzechu  przyją ł  na się cz łow ieczeństw o o b a r ­
czone  śladam i g rzechu  p ie rw orodnego . D obrow oln ie  w yciągną ł  
ram iona  na przyjęcie krzyża, z m iłości dla O jca  N iebieskiego, 
(przez miłosierdzie względem  człowieka. , ,Ofiarowan jest iż sam 
chc ia ł"  (Iz. 5, 3 7 ) ,  chciał um rzeć. W iększego  upokorzen ia  d la  
C h ry s tu sa  już nie było, i być nie mogło . P rzez  śmierć C hrys tus  
P a n  zyskał p ra w o  do chwały. W  posiadan ie  należnej mu glorii 
w szed ł  p rzez sw e zm artw ychw stan ie .  Przez nie udziałem  O dku­
p ic ie la  stało się „imię ponad  wszelkie imię, a b y  na imię Jezuso ­
w e  wszelkie ko lano  klękało n iebieskich, ziemskich i podziem ­
n y c h "  (Fil. 2, 9 ) .

W ra z  z kamieniem g robow ym  C h ry s tu s  P an  odwalił na jp ie rw  
o d  siebie we w łasnym  swym ciele w sze lką  więź z tym, cô  
w  człowieku nosi znam iona słabości i upadku. „Śmierć mu już 
więcej pan o w ać  nie będzie"  (Rzym. 6, 9 ) .  Rozbłysnął pełnią  
chw ały , ku której jak o  p ie rw o ro d n y  odkupionej ludzkości, po­
p row adz ić  pragn ie  w szystk ich , k tó rzy  biorą  krzyż swój na każdy  
dzień  i naś ladu ją  Go.

Przez zm ar tw ychw stan ie  C h ry s tu sa  nam dany  jes t  znak, że 
O jc iec  Niebieski ofiarę k rzyża  p rzy ją ł  z na jw yższym  u p o d o b a ­
niem. Bez tego  znaku próżną  by łab y  w ia ra  nasza, próżnym  p rze ­
p o w iad an ie  nasze.

Krzyż je s t  św iadec tw em  nieprzebranej miłości Bożej, k tó ra  
byna jm nie j nie czeka na  opam ię tan ie  człowieka, lecz szuka  go, 
idzie w ślad za  nim póki nie znajdzie  oo było  zginęło, póki nie 
przyw iedzie  na drogę p ra w ą  co się zbłąkało. „Miłość sw ą  zaleca  
B ó g  w zg lędem  nas, że g d y śm y  jeszcze byli g rzesznym i, C hrys tus  
za  nas  um arł"  (Rzym. 5, 8 ) .

Krzyż je s t  uderzeniem  spraw iedliw ości Bożej w  tw ard ą  o p o ­
kę ludzkich sumień, by  je skłonić do  skruchy, do ipokuty, do za- 
dosyćuczynienia . Krzyż C h ry s tu sa  rozwalił w ładz tw o  księcia ciem­
ności, skreślił cy rog ra f  c iążący  nad uwikłanym  w  dziedzic tw o 
g rzechu  człowiekiem. Z m artw y ch w stan ie  P ańskie  sta ło  się źró ­
d łem  życia nadp rzyrodzonego , rękojm ią n aszego  zw yc ięs tw a  
p rzez  łaskę, p rzy  dobrej woli, nad  wszelkimi przeciw nościam i d u ­
chow ym i, zapow iedz ią  i zada tk iem  osob is te j  chw alebnej n ieśm ier­
telności każdego  chrześcijanina, k tóry  w y trw a  w dobrym  aż do
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końca . „C h ry s tu s  zos ta ł  w y d an y  dla w y s tęp k ó w  naszych  i w sta ł  
z  m ar tw y ch  d la  naszeg o  usp raw ied l iw ien ia"  (Rzym. 4, 2 5 ) ,  
o ś w ia d c z a  z naciskiem  św. Paweł.

Myślę, czy nie m ożnaby  mówić o  pew nym  zapoznan iu  w a r ­
tości zm ar tw y ch w s tan ia  w  naszych dzie łkach  ascetycznych, w  k a ­
za n ia c h  g łoszonych  do ludu.

W  przyrodzie  n a  każdym  niemal kroku dos trzeg am y  po d w ó j­
n y  ry tm : śmierci i życia, rozkładu i p o w s taw an ia ,  zaniku i w zrostu . 
W  podw ójnym  rytm ie dokonało  się odkupienie  św ia ta  i rozw ija  się 
zb aw ien ie  człowieka: oczyszczenie i uświęcenie, w yzw oliny  z nie­
w oli  zła i p rzyobleczenie  w laskę Bożą.

W  sakram encie  chrztu ten p o d w ó jn y  ry tm  zesp a la  się w  jed ­
n ą  ta jem nicę naszego  w szczep ien ia  w  C hrys tusa :  m ocą śmierci 
ofiarnej pogrzeban i  z nim pospołu  d la  grzechu, abyśm y  mocą 
ch w a leb n eg o  zm ar tw y ch w stan ia  w  now ości życia  chodzili. 
(Rzym. 6, 4 ) .

Jak  w hymnie liturgicznym, gdzie ta  sam a  zw ro tka  i ta  sam a 
m elod ia  może s tw ierdzać  tragizm w szystk iego , co doczesne lub 
w ieśc ić  radość  zw yc ięs tw a  C hrystusow ego.

O, crux ave, spes  unica! 
i w iersz  zmienny: hoc  passionis  tem pore  —  
c zy  też pascha le  quae  fers gaudiium,

Piis  adauge  g ra t iam  R eisąue  dele crimina.

*  *  *

W  którym ś z m uzeów zagranicznych  s tan ąw szy  przed o b ra ­
zem  p rzed s taw ia jący m  K alw arię  odczułem  dreszcz zgrozy. Na 
p ie rw sz y  plan w ysun ię ty  był jeden z łotrów, zaw ieszony  na  w y ­
schłym  niemal pniu d rzew nym  —  w  takim  jakim ś strasz liw ym  
skurczu  członków, z g łow ą odrzuconą  w tył w  n iew ypow ie­
dzianej udręce, w  zm aganiu  okropnym , pełnym wściekłości i b u n ­
tu. W  mym w ew nętrznym  odczuciu miałem p rzed  so b ą  sym bol 
•człowieka b ez  św ia tła  w iary , bez iskry  nadziei.

C h ry s tu s  n a tom ias t  zdaw ał się nie o d czu w ać  bólu. Nie wi­
s ia ł ,  a niemal spoczyw ał na ram ionach  krzyża  spokojny, o w ia n y  
n iez iem ską pogodą . P raw d z iw ie  P an  życia i śmierci, s ięga jący  
sw ym  wzrokiem poza  grófb ku chw ale  osta teczne j .  Jak  g dyby  
od b lask  spokoju  C hry s tu so w eg o  docierał do naw róconego  ło tra .
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„Jam  jes t  zm ar tw y ch w stan ie  i żyw ot" .  O to  za sadn icza  po­
s ta w a  C hrys tusa ,  k tó re j  się nie w yrzekł n a w e t  w  tej godzinie , 
g d y  skłon iw szy  głowę, ducha  wyzionął. P o s ta w a  nacech o w an a  
isto tnym  optym izm em  i o b o w iązu jąca  w szystk ich  w y zn a w c ó w  
U krzyżow anego. „Jeśli k to  w e  mnie wierzy, choćby umarł, żyw  
będz ie"  (J. 11, 25 ) .

W iosnę  ludów z ap o w iad an o  na p rogu  dzisiejszej dem okrac ji :  
b ra te rs tw o  pow szechne, rów ność  społeczną, w olność osob is tą .  
Z am ias t  B oga  wzniesiono  przed  człowiekiem bożyszcze w ła sn e g o  
rozum u i dobroby tu  doczesnego. A w  rezultacie, po upływ ie nie­
sp e łn a  dw óch w ieków  s tra sz l iw a  zaw ie rucha  w ojenna, ok ro p n a  
ty ran ia  kom unistycznego  ustro ju ,  z rów nanie  w szys tk ich  na  p r a ­
w ach  m aszyny. W  pośrodku  n ies łychanego  rozw oju techniki, 
w  konw ulsjach  na jróżnorodn ie jszych  k ryzysów , w ije się, jak  ten 
ło tr ,  człowiek zaw ieszony  n a  uschłym  drzew ie  w łasnej wielkości. 
P o w ta rz a  się scena  z Kalwarii:  jedni b luźnią  p rzeciw  Bogu, m io­
ta ją  się z w ściek łośc ią  przec iw  C hrystusow i, w y p o w iad a ją  w ręcz  
w a lkę  Kościołowi. Inni podnoszą  w  niebo oczy obolałe o d  za ­
w o d ó w  i od szarpaniny , szuka ją  ra tunku w  Kościele, szuka ją  ostoi 
w  nas ,  kap łanach  katolickich .

G łośna  książka  C arre la  (Człow iek  is to ta  n ieznana) ma 
w szelk ie  dane  by  uchodzić za  osta tn i w y raz  dzisiejszej p o w a ż ­
nej w iedzy. C zy tam y w  niej m iędzy  innymi takie ośw iadczen ie :  
„C złow iekow i n ie  w y s ta rczy  podziw iać  p iękno m orza, gó r  i chm ur,  
arcydzieł a r ty s tów  i poetów , wielkich sys tem ów  myśli filozoficz­
nej, formuł m a tem atycznych  w yraża jących  p ra w a  na tu ra lne  —  
w inien  być rów nież duszą, k tó ra  w alczy, ab y  zdobyć ideał mo­
ralny, k tó ra  szuka  św ia t ła  w śró d  mroku rzeczy  i tak ą  naw et,  
k tó ra  p rzeb ieg a jąc  drogi mistyki w yrzeka  się samej siebie, a b y  
o s iąg n ąć  podłoże n iew idzialne tego św ia ta " .

O to  wnioski, o k tórych  w ybitny  uczony, lau reat Nobla, rę­
czy, że są  w yrazem  ciężk ie j  p racy  naukow ej, w ynikiem  cierpli­
w y c h  poszukiw ań, d ługole tn ich  o b se rw ac ji  i dośw iadczeń  wielu 
lekarzy, w ychow aw ców , ekonom istów , socjologów. T o  był g łos 
nauki krytycznej.

G łos zaś w iary  o d p o w iad a  zdaniem, rzuconym  n iedaw no  n a  
łam ach  „K ultu ry": „Kościół nie głosi żadnych  doczesnych  p ro -  
g ram ów , nie up raw ia  żadnej polityki, nie o p o w iad a  się za  żadną  
p a r t i ą . .  . Jak  dobra  m atka  pozw ala  dzieciom róść w  latach:
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i w  łasce  Bożej, nie ham uje w  niczym ich wolności, o ile ta  
w olność  nie zostan ie  n ad uży ta  przez grzech . . .  Na wszelkie zło 
istn ie jące  na  świecie, Kościół m a  l e k a r s tw o . . .  nie siłę m a te r ia l­
ną, lecz ja sn ą  broń ducha" . N aukę  krzyża i moc zm ar tw y ch ­
w stan ia .

(d. n .) .

Ks. A. P aw łow ski.
Prof. Uniw. S. B.

„In tonveniendo populos in unum“.
(Ps. 101, 23).

Szeroko rozpisa ły  się g aze ty  i czasop ism a katolickie  o  34 
ś w ia to w y m  Kongresie  Eucharys tycznym  w  B udapeszcie , k tó ry  się 
■odbył w  o s ta tn ich  dniach m a ja  b. r. B o g a to  i lus trow ały  jeg o  
w sp a n ia łe  uroczystośc i,  inform owały o  drobnych  naw e t  szczegó­
łach, d a w a ły  bezpośredn ie  o p is y  nabożeństw , zebrań i m anife- 
s tacyj kongresow ych , s t reszcza ły  lub p o d aw a ły  w  w y ją tk ach  
znam ienitsze  p rzem ów ien ia  i referaty. T o  też chciałbym  raczej 
n a  tym m iejscu  podzie lić  się z czc igodną b rac ią  kap łań sk ą  g a r ­
śc ią  w ra ż e ń  jak  najbardziej: bezpośrednich , dać tym, Iktórzy nie 
m ogli po jechać  do B udapesztu ,  a z apew ne  pragnęli  to uczynić, 
p ew n e  odczuc ie  rzeczyw istośc i p rzede  w szystk im  tej w span ia łe j  
lśniącej z ło tym  św iatłem , b a r w ą  i płomieniami serc ludzkich, 
c h o ć  nie  b rakow ało  i tej szarej, ludzkiej, spełniającej rolę liści 
w śró d  kw iecia  czy cieniów w  pięknym skąd inąd  obrazie .  1 tego  
n iezm iern ie  miłego dodatku , k tó reg o  zapew ne  każdy  z pozostałych 
w  domu zazdrościł  tym, k tó rzy  pojechali, to  je s t  tej p rzyjem ności 
p o zn an ia  n o w e g o  kraju, zo b aczen ia  Okolic o toczonych urokiem  
zagran icy , a  okolic pięknych, kraju  sym patycznego , m ias ta  sły­
n ą c e g o  z swej k ra sy  i położenia. T e  ram y naturalne, ten scena­
riusz boży, do k tó rego  poko len ia  ludzkie p o  sw ojem u dok łada ły  
ręki, niemałą, rolę odeg ra ły  w  rydw an ie  Eucharystii  uwielbionej, 
O d  nich też zacząć  należy, je ś l i  się ch c e  p isać  w rażen ia ,  a  nie 
su c h e  sp raw ozdan ie  z kongresu.

Dłuższe za trzym an ie  się pociągu  obudziło  przew ażn ie  w y ­
go d n ie  śpiących  —  bo  w ag o n y  m ia ły  miejsca do leżenia —  po­
d ró ż n y c h  —  to g ran ica  w ęg ierska . W łaśn ie  chłodny, w czesny
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p o ra n e k  rozpoczynał p iękny  p o g o d n y  dzień, k tó ry  miał być talk 
Obfity w e  w rażen ia .  Nastrój! o d razu  p o  p rze jechaniu  g ran icy  był 
dz iw n ie  uroczysty . P rzy p a tru jem y  s ię  c iekaw ie  W ęgrom , ładn ie  
um u n d u ro w an y m , k tó rzy  aczkolw iek pow ażn ie  o d n o sz ą  się  do 
n as ,  j a k  to się w y czu w a , h. sym patycznie . Żadnej rewizji celnej, 
żad n y ch  p raw ie  formalności. O djeżdżam y w krótce , już  nikt n ie  
śpi,, s łońce rzuca  p ie rw sze  prom ienie  n a  u to c z y  k ra j .  Z jiednej 
s t ro n y  poc iągu  zielony św ia t  górski, um ajone  doliny, pokry te  
w inn icam i zbocza  pagórków , tonące  w  zieleni domfki i wille, c a łe  
m ias teczk a  i w iosk i  czyste i św ieże jak b y  w raz  ze sw ym  otocze­
n iem  były  dziełem natury . Z drugiej w span ia łe ,  k ró lew sk ie  w o d y  
D unaju  tuż tuż pod  linią kolejową), toczące się szeroko  a p o ­
w a ż n ie  i znikające  w  załom ie gór, m iędzy  które  sk ręca  w łaśn ie  
D unaj. N a  w zgórzach  po drugiej s tronie  D unaju  zamki, m ias tecz­
ka , kośc io ły  up iększa ją  jeszcze  i tak  jluż u ro c z ą  okolicę, s ta tk i 
i berlinki sunące  p o  spokojnych w o dach ,  schludne os ied la  ludzkie 
i w ille  n a  brzegach , o p ad a jące  s t ro m o  tu i ow dzie  zbocza  gór, 
czynią  w rażen ie  c ichych zaką tków  Riviery. Jedziem y w ciąż  le­
w y m  brzegiem Dunaju, m ijam y jed n ą  za  d ru g ą  p rzy b ran e  spec ja l­
n ie  n a  kongres  i ozdob ione  flagami papieskim i i n a rodow ym i 
s ta c je  w ęg ie rsk ie  m iędzy innymi s ta roży tny  Vae z w idoczną  z po ­
c ią g u  ka ted rą  (b isk u p s tw o  założone przez św. S tefana) i w k ró tce  
p o  od d a len iu  się nieco o d  D unaju  s ta jem y  w Peszcie, p raw ie  
w  środku  m iasta , bo  już z peronu  przez oszklone ram py  d w o rc a  
w id ać  w ysokie  dom y bulw arów . T ak só w k am i odw ożą  n a s  do 
m ie jsca  zam ieszkania. M nie dość szczęśliwie w y p ad ło  m ieszkać  
n ieda leko  od  P lacu  B ohate rów , n a  k tórym  o d b y w a ły  się n a jw aż ­
niejsze uroczystości kongresow e, u znanego  pub licys ty  i l i te ra ta  
w ęg ie rsk iego  K ószeghy  Istwaoa.

P ie rw szy  dzień Kongresu, dzień W n ieb o w s tąp ien ia  P ań sk ie ­
g o  należał do  najp iękniejszych. Po tężne  głośniki za ins ta low ane  
już  na ulicach, w iodących  d o  p lacu B ohate rów , rozbrzm iew ały  
w szystk im i językami, da jąc  informacje tłumom, zdąża jącym  n a  
godz. 9 - tą  na  nab o żeń s tw o  p rz e d  o łta rz  kongresu, podn ieca jąc  ich 
pobożność  i w p ro w a d z a ją c  podn iosły  nastró j1. Dzień b y ł  p ięk­
ny, słoneczny, nas tró j  św ią teczny  spo tęgow any . W łaśn ie  g d y  
szedłem , przez mikrofon p rzem aw ia ł  W łoch, za p o w ia d a jąc  
w  pięknych —  językowi temu ty lko w łaśc iw ych  słowach, że 
dzień dzisie jszy  będzie  to  fior de fiori ca łego  K ongresu ; rozpocz­
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nie gio Kom unia św ię ta  tysięcy dziatek , k tóre  jako  te aniołki białe 
o to czą  tron  T ego , k tóry  pow iedzia ł ^Dopuście  dz ia tkom  przyjść  
do  m nie“ —  a zakończy  ntocna proces ja  s ta tk ó w  po Dunaju. G dy  
p rzyby łem  na  p lac B oha te rów  i, d o s ta w sz y  się na jedną  z trybun, 
pow iodłem  'Okiem p o  p lacu  —  dreszcz w zruszen ia  p rzeb ieg ł po 
moim ciele; cały o lbrzym i p lac  w raz  z wznoszącym i się  po  jego  
b rzeg ach  trybunam i, ja k o b y  skłonem wzgórz, za lany  był morzem 
głów. A nie w iedziałem  jeszcze w tedy , że tam  p o z a  półkolistą  ko­
lum nadą, oka la jącą  p lac  o d  s trony  parku  Varosliget,  na  w ysuszo ­
nych i w yb e to n o w an y ch  dnach  s ta w ó w  park o w y ch  zna jdu ją  się 
jeszcze  większe tłumy. I byli to tylko ci, k tó rzy  posiada li  bilety 
w e jśc ia  n a  place, bo  poza  kordonam i policji zam ykającym i w ylo ty  
ulic, w iodących  do placu, s ta ły  jeszcze  zw arte  g ro m ad y  tych, 
k tó rzy  b ile tów  nie posiadali .  W  śro d k u  kolum nady, m iędzy 
tryum falnym i k w ad ry g am i na jej szczytach, w znosiło  się w ysokie  
pod ium  a na  nim w idoczny zew sząd  ołtarz pod  olbrzymim b ran ­
żow ym  baldachim em , jak b y  żyw cem  przeniesionym  tu z Bazyliki 
św. P io tra  w  Rzymie. Z tyłu po  bokach  dwie białe rom ańskie  
w ieżyczki. Z podium  zw isa ły  ku dołowi białe draper ie  z a r ty ­
s tycznie  w ykonanym i postac iam i świętych. W k ró tce  m iędzy tłu­
m em  zaczął się przew ijać  długi w ąż  procesji, szło duchow ień­
s tw o, prałaci,  b iskupi i ka rd y n a ło w ie  ze sw ą  w sp an ia łą  świtą, 
k ierując się ku kolum nadzie  i pnąc  się po  s topniach  ku szczytom 
o łta rza .  C entra lną  trybunę po lewej stronie p lacu zajęli, dosto jn i­
cy świeccy, regen t Horthy z małżonką, ministrowie w boga tych  
narodow ych  stro jach , dyp lom acja  i urzędnicy  wyżsi. G dy  Kard. 
Verdaer rozpoczął M szę św. na p lac  wychodzić  zaczęły inne p ro ­
cesje —  długie sznury  m in is tran tów  ze św iecam i i duchow ieństw a  
w kom żach i s tu łach  a  m iędzy nimi niesiono jakoby  arki: przym ie­
rza przenośne  o ł ta rze - tabe rnacu la  z dziesią tkam i puszek  z Najśw. 
Sakram entem . T ru d n o  bowiem  byłoby  tyle tysięcy dzieci (w ed ług  
ob liczeń  65.000) obdarzyć  K om unią św. w  pobliżu o łtarza, —  
zre sz tą  i wielu s ta rszych  p ie lg rzym ów  pragnę ło  przy jąć  tu Ko­
m unię św., w ięc  też kapłan i z N ajśw . Sakram entem  szli w szędz ie  
uliczkami m iędzy ławki i trybuny, karm iąc  rzesze Chlebem  Ży­
w o ta .  Z a raz  po  nab o żeń s tw ie  p lac  zaczął się opróżniać. M y k a ­
płani u da liśm y  się d ługą, rep rezen tacy jną  ulicą A ndrassy  do  B a ­
zyliki św . S tefana  na  specja lne  zebran ie  kleru, wierni zostali 
zap roszen i  do kościołów, aby  w tym czasie modlić się w intencji
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d u ch o w ieńs tw a .  P ow ażna ,  m ajes ta tyczna  B azylika św. S tefana  
w ypełn iła  się p o  brzegi sam ym i kapłanam i. Robiło to  głębokie 
w rażen ie .  P rezb iter ium  zajęli b iskupi i kardynałow ie . Na am bonę 
w szed ł  Kard. Pacelli o w acy jn e  w itany, jako  Lega t Papieski,  i w y ­
głosił  d łuższą  łac iń sk ą  przem ow ę, w  której b a rd zo  m iędzy inny­
mi akcen tow ał jedność  i so lidarność  d u ch o w ieńs tw a  z o p o k ą  tej 
jednośc i  —  Stolicą P io trow ą ,  a k tó rą  to  jedność  dać nam  p ow in ­
n a  E u ch a ry s t ia  —  ja k o  d a r  T ego , k tóry przy  jej ustanaw ian iu  
g o rąco  się modlił „u t  unum sint" . N astąp iły  jeszcze d w a  referaty  
rów n ież  w  języku łacińskim O. P lus  S. J. , ,Quid a sacerdo te  reąu i-  
ra tur, u t  m inister sit Eucharis tiae , vinculi c a r i ta t i s“ , o ra z  O p a ta  
K elem ana  ,,Quid oonferre poss i t  sacerdos, u t  Eucharis tia  sit  vere 
vinćulum car i ta ł is" .  W reszc ie  zakończyła  zebran ie  p rzem ow a 
b isk u p a  Heylen, P rezesa  s ta łego  komitetu K ongresów  M iędzyna­
rodow ych . T rz e b a  jednalk przyznać, że żaden z m ó w có w  technicz­
nie , z punktu w id zen ia  w yg łoszen ia  p iękne j  treści s w e g o  p rz e ­
mówienia , n ie  w yw iąza ł  się zupełnie dobrze, może przyczyną  
były  w arunki w  jakich p rzem aw iano , n a w e t  Kard. Pacelli, k tó rego  
ges tyku lac ja  w szystk ich  zachw ycała  m ów ił za szybko i za w y ­
soko  —  tak  iż dobrze  słyszeli tylko ci, którzy byli a lbo bliżej 
am bony, a lb o  bliżej g łośn ików  rozm ieszczonych po  k rańcach  b a ­
zyliki. C ierpliwość więc d uchow ieńs tw a  by ła  w y s taw io n a  na p ew ­
ną  próbę, mimo to, t rzeba  przyznać, w iększość tłoczyła się ener­
gicznie ku am bonie  lub g ło śn ik o m  i s ta ra ła  się usłyszeć jak  naj­
więcej. P iękne śpiew y, m iędzy innymi Pa les tr iny  „S acerdo tes  
Dom ini" w ykonane  przez Schoła Cantorum  Sabariens is  dopełniły  
całośai. Popo łudn iow e p ierw sze p lenarne  zebran ie  kongresu  poza  
inauguralnym i przem ów ieniam i w ypełn ione  zosta ło  referatem  ks. 
T ih am era  T ó th a  „E ucharys tia  jako  w ęzeł miłości m iędzy Bogiem 
a  ludźmi" ten, jako  w y g ło szo n y  w języku w ęg iersk im  nie był 
d la  nas dostępny. Potem nas tąp iły  krótkie przem ów ien ia  przed­
stawicieli poszczególnych  na rodów  w  sw oich  językach, w ed ług  
a lfabetu; zdążyło  przemó;wić 13 n a rodów  Albania, Anglia, A rgen ty ­
na, Australia , Belgia, Boliwia, B razylia ; Bułgaria ;  Czechosłow acja , 
(Czile, Dania, G dańsk , Egipt. T a k  to p ięknie  w  dzień W n ie b o w s tą ­
pien ia  „wszelki język w yznaw ał,  iż Pan Jezus C hrys tus  jest  
w  c h w a le  B oga  O jca"  (Filip  2, 11).

N ajtrudniej będzie  mi chyba  op isać  słynną procesję  po Du­
naju, w ieczorem  tego pięknego  dnia. M oże zmęczeniu i spóźnien iu
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zaw dzięczam , iż mogłem  ją  podziw iać  z b liska  a n a w e t  w niej 
uczestn iczyć. Boć już o d  5-ej p o  p o łu d n iu  t łumy zaczęły  za jm o­
w ać  b rzeg i Dunaju , choć n a  8 -ą  w ieczorem  w yznaczona  by ła  
procesja . G dy  już dobrze  p o  8-ej przybyłem  w okolice  Bazyliki 
nie o d  s trony  Dunaju , lecz przec iw nej i g rzeczna  polic ja  w ęg ie r­
ska  p rzepuściła  mnie przez sw e kordony, zd aw ało  silę, że wokół 
Bazyliki w szystko  w y m arło  —  cisza  i p us tka  dokoła —  żarząca  
się fa sad a  Bazyliki od św iatła  ukrytych reflektorów w z m ag a ła  
jeszcze  ko n tras t  c iem ności otoczenia; dopiero  po chwili z a u w a ­
żyłem, że w szystk ie  ulice o tw iera jące  siię na plac przed Bazyliką 
są  szczelnie w ypełn ione ludźmi i zam knię te  kordonam i policji, 
a  ty lko je d n a  z nich, ta, k tó ra  o d  Bazyliki w iedzie  w  s tronę  D u­
naju o tw a r ta  i w ypełn iona  sznuram i sto jących  w szpa le rach  za ­
konnic z la tarn iam i w  rękach.

Za chwilę ruszy ł s tro jny  pluton gw ard ii  konnej, p ie sza  kom ­
p an ia  ho n o ro w a  z o rk iestrą  i z k a te d ry  zaczęła  w ychodzić  p ro ­
cesja. O lbrzymi krucyfiks o tw ie ra ł  procesję. Szeregi m inistrantów , 
uroczyście  ubranych , p rzedstaw ic ie le  zakonów, duchow ieństw a, 
prałaci,  biskupi —  w szyscy  z płonącym i św iecam i w  rękach p o ­
suwali się w  ciszy i pow adze  n ap rzód  i tylko głos dzw onków  
obw ieszcza ł długim szpalerom  sióstr  i dz iew cząt:  „P ruden tes  
virgines, ap ta te  lam p ad es  vestras, ecce Sponsus venit‘,‘. W  o to ­
czeniu b a rw nych  ha labardn ików , gw ardz is tów  i k aw ale rów  ry ­
cerskich zakonów  niesie pod ba ldachim em  N ajśw ię tszy  S ak ra ­
m ent Legat Pap iesk i;  za  baldachim em  idą po jedyńczo  dostojni 
purpurac i ,  p rzedstaw iciele  R ządu i dyplomacji. Z g ru p ą  jakichś 
ks ięży  francuskich, k tórzy  też w y ją tkow o  tu się znaleźli dostałem  
się do orszaku  procesji i w ten sposób  znalazłem  się w raz  z nią 
nad  D unajem , ob o k  przys tan i gdz ie  s ta ł  p rzy g o to w an y  dla Najśw,. ■ 
Sakram entu  sta tek . S ta tków  właśc iw ie  w idać nie było —  w idać  
było  raczej tylko misternie u tk an e  ze sznurów  św ia te ł  rydw any, 
iskrzące  się  w ciemności. Brzegi D unaju  w ysadzone  jak  sznurami 
pere ł tysiącam i św ia te ł  żywych, jaśn ie jące  na  tle c iem nego  n ieba  
pa łace  na szczytach Budy: biały  kościół koronacyjny, B asz ty  Ry­
b ak ó w  i c en tra ln a  część zam ku królew skiego, w reszcie  ciemna, 
w y so k a  góra  św. G erarda , z ośw ietloną tylko cy tadelą  na szczy­
cie i tkwiącym i w  zieleni jak  d iam enty  św iate łkam i lam p na s t ro ­
mych zboczach  —  tw orzyły  godne  a dosto jne  otoczenie d la  koły­
szących  się na falach D unaju  s ta tków -kościo łów . Z poza  szczytu
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g ó ry  św. G erarda , ja k o b y  o lb rzym ie  promienie w s c h o d z ą c e g o  
a  n iew idocznego  je szcze  słońca, rozchodziły  się półkolem nie­
b ieskie  smogi św iatłą , tw orząc  św ie tlany  d e l ika tny  ba ldachim  
n a d  s tatkiem, D unajem  i m iastem  całym. G dy  w ystrze li ła  w  niebo 
rak ie ta ,  d a ją c a  znać, że Sanctiss im um  zosta ło  już u lokow ane  
w  oszklonej 'kabinie na  sw ym  p ływ ającym  tronie, s ta tk i ruszyły 
k u  w ysp ie  św. M ałgo rza ty  a  szeregi św ia te ł  ipo o b u  b rzegach  
D una ju  zaczęły  s ię  ipochylać i fa low ać w  kornej adoracji. Nie 
wiem,, czy  by ła  c isza zupełna, p rzec ież  o rk ie s try  g ra ły  i zdaje  mi 
się, że śp iew an o  hym ny eucharystyczne , ale mnie w y d aw a ło  się, 
że  w szys tko  o d b y w a  się w  ciszy głębokiej, p o w a g a  chwili i sku­
p ienie  t łum ów  m usia ło  robić to w rażenie . Statki sunęły  szybko 
ale m ajesta tycznie .  M imo dużej t rasy  procesji nikt nie odczuł 
szybko  ueiekajjącego czasu i w kró tce  p roces ja  w róc iła  do  punktu 
w y jśc ia  a  w y s trza ł  a rm atn i oznajm ił Chwilę b łogosław ieństw a  
N ajśw . Sakram entem . B uchnęły  snopy  św iate ł  na górze  św. G e­
ra rd a ,  za jaśn ia ł krzyż na jej szczycie, a em blem at Eucharystii  —  
kielich z ho s t ią  —  na drugim  krańcu Budy; pochyliły  się w s z y s t ­
kie g łowy, zgięło się w szelkie  ko lano  i sp łynęło  na p rzedstaw icieli  
w szystk ich  naro d ó w  b łogosław ieństw o  ex navi.

M imo późnej póry  rozejścia  się d o  dom ów  uczes tn ików  Kon­
g resu  w  dniu W n ieb o w s tąp ien ia  Pańskiego , naza ju trz  rano  w cze­
śnie rozpoczęły  się uroczystości kongresow e, choć  p rz e d  południem 
nie miały one charak te ru  p lenarnego . Poszczególne  narodow ości 
m ia ły  n ab o żeń s tw a  w  sw oich  kościołach. T y m czasem  na  placu 
B o h a te ró w  zgromadzili  się b o h a te rzy  w ojny św ia tow ej —  b. kom ­
b a tanc i ,  inwalidzi o ra z  przedstaw ic ie le  armii z w ęg iersk im  
m in is trem  w ojny  n a  czele. Kard. G e rb e r  b. uczestn ik  w ojny  św ia­
tow ej ce lebrow ał M szę  św. Biskup połow y W ę g ie r  w ygłosił  p rze ­
mówienie. I g d y  tak  ci, k tó rzy  z okropnościam i w ojny  się zetknęli, 
lub  k tó ry m  to zetknięcie się grozi w  p ierw szym  rzędzie, modlili 
s ię  o pokój1 i zgodę narodów  i s taw ali  się1 Uczestnikami jednego  
sto łu  Pańsk iego  —  p o d  sklepienia  Bazyliki w znosiły  się m odły 
ch rześc ijańsk iego  w schodu o  jedność  w  Kościele C hrystusow ym . 
B iskup  Aten p rzy  w spółcelebrze  innych odp raw ia ł  M szę św. 
w schodn iego  ob rząd k u  w  całym sp lendorze  ceremonij św. Jana  
C hryzostom a. Resztę p rzedpo łudn ia  w ypełn iły  posiedzen ia  sekcyj 
poszczególnych  narodow ości. N a popo łudn iow ym  drugim  p lenar­
nym  posiedzeniu  kongresu  prem ier węgierski,  Bela Imredy, w y -
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.głosił re fe ra t  na tem a t  „E u charys t ia  jak o  węzeł miłości w rodzi­
nie  chrześc ijańsk ie j" .  W  dalszym  ciąguiprzem ów ień  p rzedstaw icieli  
poszczegó lnych  narodóiw przem aw ia li  p rzeds taw ic ie le  Estonii, 
Finlandii, F ilipinów, Grecji, H aw any, Holandii, Indii, Irlandii; 
Japonii,  Jugosławii, Kanady, Chin, Polski, Łotw y, Libanu i Syrii. 
W  imieniu Po laków  przem aw ia ł  kard . Hlond. Dzień ten zakończył 
s ię  p o d o b n ą  n o c n ą  m anifestacją, jak  poprzedni. B yła  to  nocna  
ad o rac ja  m ężczyzn  na  p lacu  B óhaterów . N ies te ty  siły moje nie 
p ozw oli ły  mi już n a  uczestn iczenie  w  niej. Poszed łem  c o p raw d a  
■«k. g. 9-ej w ieczorem  n a  plac B o h a te ró w  —  lecz w ła śc iw a  a d o ­
r a c ja  m ia ła  się dop iero  rozpocząć około pó łnocy  M szą św. cele­
b ro w a n ą  p rzez  P ry m a sa  Hiszpanii, kard .  G om a y Tom as. T o  jedr- 
nakże , co~zobaczyłem, p rzeb y w a jąc  na p lacu do  1 O-ej w yw ar ło  
•na m nie  n ieza ta r te  w rażenie , T y s iące  i dziesiątki tys ięcy  m ęż ­
czy zn ,  m ężczyzn m łodych  i w  sile w ieku  i to p rzew ażn ie  inteli­
gencji, za lega jących  p lac  B ohaterów , już  o  9-ej godz. troskliw ie 
za jm ujących  miejsca, lub s to jących  długimi szeregam i u  konfesjo­
n a łó w ,  rozs taw ionych  po placu, z w yrazem  entuzjazm u i siły 
przekonań  na  tw arzach ,  to  n ap raw d ę  mówiło  dobitnie, że Chris tus  
regnat. A g d y  obszedłszy  plac z drugiej s trony  zobaczyłem  liczne 
g ru p y  S łow aków , W ę g ró w  o  typach  ludowych, podąża jących  ze 
śp iew em  tłum nie n a  p lace p o  drugiej s tronie  o łtarza  i za jm ują­
cych skw apliw ie  w y zn aczo n e  im pozycje , a na  ich p ros tych  ro ­
bo tn iczych  lub w ieśn iaczych  tw arzach  i w  ich zachow an iu  się 
w ś ró d  nocy, niezwykłe ożyw ien ie  i zapał, to  mi się zdało, że 
m a m  przed  so b ą  jakiś  zaczątek  duchow ej rewolucji, jak ąś  w iosnę  
ludów, k tóre j C hris tus  imperat. I w racałem  do domu ulicami, k tó ­
rymi ja k o b y  w yschnię tym i łożyskami rzek podąża ły  sp iesznym  
krokiem coraz to now e grupy i p ielgrzym ki, ze sz tandaram i i śp ie­
w am i, sam i mężczyźni, (nieliczne kobiety  s ta ły  daleko p oza  lina­
m i ko rdonów  zam ykających  ulice zda ła  od p lacu) w raca łem , 
p rzew ija jąc  się m iędzy  gęs tą  ciżbą w iernych  w y zn aw có w  Mi­
s trza  z N azare tu ,  na k tórych  tw arzach  w y p isan e  było, że oto 
m im o w szy s tk o  w  zm ater ia l izow anym  świecie dzisiejszym C hry ­
s tu s  zwycięża.

Sobotę, jako  dzień mniej w a ż n y  w  o b ra d a c h  kongresu  po ­
stanow iłem  pośw ięcić  zwiedzeniu p ięknego  B udapesztu .  Dzień nie 
by ł już taki upa lny  jak  d w a  poprzednie , k łęb iaste  obłoki up ięk ­
s z a ły  niebo, pow ietrze  sta ło  się czy s te  i pozw ala ło  na da lek ie
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w id o k i  Po jechałem  na po łudniow y k ran iec  Budy, do s tóp  góry" 
św. G era rda ,  gdzie  sp a d a  o n a  skalis to  ku b rzegom  D unaju ; na  
n iewielkiej w ysokości od ziemi w idać  w  skałach g ro tę  na tu ra lną  
ch y b a ,  do złudzenia  p rzy p o m in a jącą  Lourdes.

N ad  g ro tą  —  krzyż n a  skalę, z prawej, s trony  rów nież na 
skałach  —  przykle jony  ja k  g n iazd o  jaskó łcze  do załom ów  ska l­
n y ch  kościół oo. Paulinów , d o  k tó rego  p ro w ad zą  s trom e kam ien­
ne  schody  i k rużganki. Z okrągłe j b a sz ty -w ieży  rozlega  się m e ­
lod ia  Ave M aria  w y d zw an ian a  podobnie , jak  w Lourdes. Szeregi 
p ie lg rzym ów  snują  się po k rużgankach . Kościółek niewielki, lecz 
z n ieg o  w ąski skalny  ko ry ta rz  w iedz ie  do ca łego  labiryntu  grot,  
k tó re  w tej porze p rzed s taw ia ły  tak  p iękny w idok, że tylko w r a ­
żenia  z u roczystości w  k a takum bach  rzym skich m ogę z nim po­
rów nać . Po  g ro tach  i załom ach  Skalnych św iecą  się o łtarze i od ­
p raw ia ją  się Msze św. Z da  się cały  las M szy św. Czasam i jak ieś  
drobne św ia te łko  tylko d o b y w a  się ze szczelin skalnych, a gdy  
się za nim pójdzie, znajdzie się g ro tę  z o d p ra w ia ją c ą  się M szą 
św , Po laków  tu pełno, nic dziwnego, są  tu bow iem  po lscy  
oo. Paulini. Po  odbyciu  spow iedzi i w ysłuchaniu  M szy św, p o ­
szed łem  krę tym i górskim i ścieżkami na  szczyt góry. W kró tce  
znalaż łem  się ponad  wieżami kościoła i idąc coraz wyżej w  pośród  
przepięknych  widoków, bujnej roślinności i b łyszczących w  słońcu 
bia łych  skał s taną łem  na  szczycie u m urów  cytadeli. Całe m ia­
sto, za rów no  P esz t  jak  i Budę w idać  stąd , jak  na dłoni. Kró lew ­
ski Dunaj z szeregiem m ostów  w iszących, ze s ta tkam i p łynącym i 
p o  nim, dalekie gó ry  i b liskie szczegóły  wielkiej stolicy, liczne 
w ieże kościołów, w szystk ie  sk rzyd ła  zam ku  królew skiego, k tóry  
s tą d  je s t  o  w ie le  piękniejszy niż, gdy  się p a t rz y  na n iego z dołu 
z nad  b rzegów  Dunaju, wreszcie  urocze w zgórza  okala jące  m ia ­
s to  o d  zachodu —  w szy s tk o  to sk łada  silę na  tak  p iękny obraz, 
że chyba  w sumie nie us tępu je  on N eapolowi, to  też tu jak  i tam 
m imowoli cisną się na  myśl s łow a: Vedere Napoli e poi mori. 
G ó ra  św. G e ra rd a  je s t  u rządzona  turystycznie  p ierw szorzędnie , 
może lepiej niż p o d o b n e  ścieżki w Taorm in ie  lub na Capri. W y ­
go d n e  dróżki i schodki w io d ą  nad  na js trom sze  przepaście , ga le ­
ryjki i ganki zna jdu ją  się na  na jbardzie j  w ysun ię tych  cyplach 
skalnych. Z rozkoszą tedy  schodziłem ku miejscu, gdzie  w  oto­
czeniu  m arm urow ej ko lum nady  wznosi się ponad  w ysm ukłe w ie­
życe jed n eg o  z najpiękniejszych m os tów  na D unaju  —  m ostu
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królowej Elżbiety, olbrzymi p o są g  św. G erarda , w yc iąga jącego  
n a d  m ias tem  praw icę  z krzyżem m isyjnym . O dpoczyw ając  u stóp 
pom nika  pom yślałem  sobie, jaką  to  jednak  cenę ma k rew  m ęczeń­
sk a  d ob rego  pas te rza ,  k tóry  duszę  sw o ją  daje za  ow ce  swoje. 
T o  też nie św. W ojciech lub inni, k tórzy tu w iarę  św. przed G e­
ra rdem  szerzyli, ale on w łaśnie, k tóry  tu p a d ł  z ręki ba łw o ch w a l­
ców , z a sy p an y  g radem  kamieni i p rzebity  w łócznią  nad  wodam i 
D unaju  —  on  tu panuje  duchow o nad B udapesz tem . T a k  jak  
św . P io tr  w  Rzymie, a nie w Jerozolimie, jaik św. W ojciech  
w  Polsce, a nie w  Czechach; llulb W ęgrzech , tak  św. G e ra rd  na  
W ę g rz e ch  a nie w W enecji ,  skąd pochodził, odbiera  cześć apo ­
stoła  kraju.

P rze jech aw szy  n a  drugie w zgórze, na którym wznosi się 
w ła śc iw a  B uda  zwiedziłem im ponujące  sale zam ku kró lew sk ie­
go, m o g ące  iść śm iało w zaw ody  n a w e t  z lus trzaną  sa lą  W ersa lu ,  
a potem  kościół koronacyjny  i przemiłe bas t iony  rybackie, z któ­
rych chyba  najpiękniej w y g ląd a  hiielejlący w słońcu Par lam ent 
i cen tra lna  część Pesztu. P o  południu zwiedzałem  na jw ażnie jsze  
zabytki Pesz tu , in teresu jąc  się przede  w szystkim  kościołami. Pod  
tym  w zględem  B u d ap esz t  jednakże  nie może się m ierzyć choćby 
z n aszym  Krakowem . Nie p o s iad a  tyle s tarożytności,  ja k b y  się 
tego  można było  spodziew ać. Kościoły to  p rzew ażnie  budow le 

' now sze  choć n ieraz w  pięknym i gus tow nym  stylu zw łaszcza  na- 
zew ną trz  ■—  w n ę trza  m niej ciekawe. Nie m ów iąc  o takich, jak  B a ­
zylika, lub kościół koronacy jny  spotkałem  jeden, k tóry  mnie 
szczególnie zaciekawił. Kilka razy  p rze jeżdżając  tram w ajem  lub 
au tobusem  widziałem ten s ta roży tny  go tyk  w ro śn ię ty  w ziemię o d  
s trony  absydy , a gdy  szukałem go późnie j od frontu nie zn a jd o w a­
łem. O kazuje  się, że t rzeba  by ło  o d  frontu w ejść  do n iepokażnego 
kościoła  w  stylu późno-renesansow ym , ab y  w ew ną trz  znaleźć, j a ­
ko p rezbyterium  w łaśc iw ie , p iękny go tyk  daw nie jszego  kościółka, 
p raw dz iw ie  gioiello choć może n iedaw no  odres taurow ane . Nie m a ­
jąc  przew odnika  nie mogłem się nic o nim bliżej dow iedzieć , lecz 
sam  w idok  arch itek tu ry  pięknie u trzym anego  w nętrza, ołtarza, 
śliczny g robow iec  w  lewej nawie' i duże piękne figury m arm u ro w e  
u w ejśc ia  p rz y k u w a ją  d o  siebie zw iedzającego . Moc pom ników  po 
pięknych „ te rach "  i bu lw arach  zw raca  na  siebie u w a g ę  p rzede  
w szystk im  sw oją  w ielkością , rea lnością  i p ra w d ą ;  uderza, że s ą  to  
w  90 procen tach  postac ie  mężczyzn b o ha te rów  narodow ych  i ludzi
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zasłużonych  dla  kraju. Nie m a tam tej p rze sad y  symboliki, k tó r a  
zaczyna  dom inow ać i u nas, a k tó ra  p rzew ażn ie  kończy się n a  
s taw ian iu  n a  p iedes ta le  nagości, po  w iększej części kobiecej. 
W ę g rz y  s taw ia ją  pom nik nie sym bolow i ale pos tac i  rzeczywistej,  
a  w tedy , gdy  t rzeb a  p o s ta w ić  g o  kobiecie  —  nie p o s ta w ią  jej p rze ­
c ież  nagiej, bo  by  ją  skrzywdzili, a nie uczcili. A mimo to pom ni­
kam i B udapesz tu  zach w y ca  się cały  świat.  T y lko  w  park ach  z a ­
k ładów  kąpie low ych, lub na  now szych  pa łacach  spo tkać  m ożna  
w p ły w y  m odernizmu. B u d ap esz t  obfitu je  w  źród ła  m inera lne  
i zak łady  kąpie low e (cieplice)  takim  je s t  m ięd zy  innymi o lb rzym ia  
w y s p a  św. M ałgorzaty , s tan o w iąca  n a tu ra lny  reze rw at zieleni 
i czys tego  p ow ie trza  n iedaleko od  centrum  miasta . Spacer  w zd łuż  
b rzeg ó w  Dunajju, choć długi, jes t  również bardzo  p rzy jem ny  i p o ­
uczający . W n ę trz e  P ar lam en tu  o lśn iew a sw ym  przepychem , p o ­
dobn ież  jak  jego  a rch itek tu ra  zew nętrzna  sw ą harm onią  i pa ty n ą  
w ieków , a o rły  polskie-jagiellońskie  spo tkane  w  obu  sa lach  posie ­
dzeń (se jm u  i sena tu )  w śró d  he rbów  dynasty) k ró lew skich  m ile  
u d e rza ją  oko Polaka. Spośród  galerii ob razów , piękne okazy  zgro­
m adziła  w y s ta w a  sztuki religijnej u rządzona  w  zw iązku z Kongre­
sem i Jub ileuszem  św. Stefana. P o d  w ieczór w  sobo tę  spadł deszcz, 
k tó ry  przy ję liśm y z radością , bo  był w  porze  n ieszkodliwej dla 
n ikogo, a odśw ieży ł m iasto, znakomicie p rzygo tow ując  je  do w a l­
nych  niedzielnych uroczystośc i o s ta tn iego  dnia kongresu.

Niedziela  p rzede  w szystk im  p rzew yższy ła  w szys tk ie  inne dni 
K ongresu  ilością  p ielgrzym ów . Przez  c a łą  noc szły poc iąg i  po p u ­
larne  i c iągnęły  liczne kom panie  pą tn ików  w ęgiersk ich  i s łow ac­
kich. Już o 5-ej r a n o  Obudziły nas  dźwięki o rk iestr  i śp iew ów , 
c iągnących  na  p lac B oha te rów  pie lgrzym ek. B udapesz teńczycy  
p raw ie , że bali się, co to  będzie. „S eh r  viele M enschen, sehr viele 
M enschen"1 p o w ta rza ła  łam an ą  niem czyzną b iorąc  się za  g łow ę 
n a s z a  gospodyni domu. Rzeczywiście tłumy c iągnęły  bez końca. 
P o d o b n o  rząd  w ęgiersk i ustalił  cenę p rzejazdu  do  B udapesz tu  n a  
1 pengó  2 0  fillerów z całego  kraju  nic w ięc dziw nego, że k to  żyw  
jecha ł  do stolicy. A w szys tko  to n ap raw d ę  ciągnęło n a  Kongres. 
Z organ izow ane, pod w o d z ą  sw ych  p as te rzy  sżły na jp ie rw  szeregi 
m łodzieży  wiejskiej Akcji Katolickiej, które  już  n a  godz. 6 - tą  rano  
m iały  w yznaczone posiedzenie  w  wielkiej sali zebrań  plenarnych  
K ongresu  i potem  nabożeństwo'. Punk tua ln ie  o  godz. 9-ej rano  
rozpoczę ła  się M sza św. n a  placu B ohate rów , ce leb row ana  p rzez
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K ardyna ła -L ega ta .  T ym  razem  zająłem  m iejsce na  trybunach , 
p rzeznaczonych  dla d u ch o w ieńs tw a  u  s tóp  ko lum nady W ielk iego  
O łta rza ,  sk ąd  o o p raw d a  nie było w idać  całego  o łta rza ,  lecz za  to 
n ie  tylko cały p lac  B o ha te rów  ale i p lace  po  drugiej s tronie  kolum ­
n a d y  zape łn ione  niezliczonymi tłumami. T uż  p rzed  nam i m iędzy  
W ielk im  Ołtarzem  a  kolum ną centralną, dużą  połać p lacu zajęły  
■chóry i o rk ies try  z łączone w  jed n o  z 1200 jed n o s tek  chóra lnych  
B u d ap esz tu  i okolic. Prócz  tego  śp iew a ła  p o  g rego riańsku  złożona 
z 500 kleryków  Schola  C antorum  Sabariensis .  Po tężne  „(Christus 
v incit“ podchw ycone  za  chóram i przez t łum y rozpoczęło  nabożeń ­
stw o.

G dy  się roz leg ły  p iękne tony  „C ibav it  eo s“ znow u długie 
szereg i kap łan ó w  z m in is tran tam i posz ły  m iędzy  tłumy rozdzielać 
P an em  de coelo. P rzep iękny  cho ra ł  B a rd o sa  „Alleluja1' w y k o n an y  
p od  k ie row nic tw em  sam eg o  kom pozy to ra  b rzm ia ł  n iezw ykle  u ro ­
czyście i w zrusza jąco . Podobn ież  inne śpiewy. T o  też an iśm y  się 
spostrzeg li ,  jak  dob ieg ła  końca  N ajśw . O fiara  i w zb ił  się pod  n iebo  
po tężn y  hym n kongresow y, p o d ch w y co n y  znow u p rzez  tłumy, 
a  śp iew any  przez każdy  na ród  w e  w łasnym  języku, co w  niczym 
n ie  mąciło w spó lnej melodii, ow szem  z lew ało  się w  jeden p o ­
tężny  a m ocarny  głos „ jak o  głos w ie la  w ó d " .  T rz e b a  przyznać , 
że hym n ten t łum aczony n a  polski p rzez  p. M iłaszew sk ieg o  nie 
je s t  w łaśc iw ie  tłum aczeniem , lecz n o w ą  kom pozycją , k tóre j tylko 
myśli zasadn icze  zaczerpn ię te  są  z hym nu łac ińskiego. Ale też 
w  n iektórych m om entach  tłum aczenie  to p rzew yższa  n a w e t  p iękno 
o ryginału  np. w  refrenie. G d y  skończono hym n —  głośniki z a ­
pow iedziały , że w kró tce  p rzem ów i Ojciec św. —  N iezadługo  roz­
legły  się Jego  pow ażne , dosto jne  s łow a  donośnie  rozg łaszane  
p rzez  megafony. Ze w zruszen iem  o d e b ra n o  b łogos ław ieńs tw o  
z u s t  sam ego  N as tępcy  św. P iotra , po czym  L egat udzielił obec­
nym  o d p u s tu  zupełnego , a  t łum  różnojęzyczny  długo jeszcze wi­
w a to w a ł  na  cześć P ap ieża , Jeg o  L eg a ta  i schodzących  z podium  
kardynałów .

Z akończeniem  kongresu  by ła  u roczys ta  p roces ja  z N ajśw . 
S akram entem  w  niedzielę po  południu z Bazyliki św. Stefana do 
p lacu  B ohate rów . U czestn iczyły  w  niej tak  sam o  tylko rep rezen ­
tac je  s tow arzyszeń  katolickich  o raz  poszczególnych narodów , 
zakonów , duchow ieństw a : prałaci, b iskupi i kardynałow ie. Repre­
zen tac ja  po lska  n iosła  m iędzy  innymi duży  nap is  „Bolonia  sem per
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fidelis“ . Reszta  p ielgrzym ów  i uczestn ików  kongresu s ta ła  a lbo 
w  szpalerze parokilom etrow ej trasy  pochodu lub oczek iw a ła  na 
p lacu B ohaterów . W ted y  poraź  p ie rw szy  zobaczyliśm y rep rezen ­
tac ją  niemiecką ze sw astyką , k tóra  w łaśc iw ie  p rzy jechała  ma 
ju trze jszy  jubileusz św. Stefana. Zakończenie kongresu  zap o w ia ­
da ło  się w spaniale , niestety, w  ostatniej chwili, kiedy już środek 
procesji  zna jdow ał się niedaleko placu B oha te rów  n iespodz iew a­
nie nadc iągnę ła  burza  i g łos g rzm o tó w  zmieszał się z głosem 
w erb ló w  o rk ies try  w ita jącej procesję.

Nie wielu było tak przezornych jak siostry zakonne, k tórych 
g rupy  na  placu pokryły się na tychm ias t  tak gęstąj p rzykryw ą z p a ­
rasoli, że w yg ląda ły  jak  w yspy-oazy  w śród  m orza o dk ry tych  głów. 
M imo to nikt p raw ie  nie odszedł z placu, jedynie, k to  mógł szukał 
schronienia  pod kolum nadam i lub murami budowli okala jących 
plac.

Procesję  zakończono normalnie, tylko m ow ę Lega ta  odłożono. 
B yła  w ygłoszona później przez Radio. T a k  zakończył się 34 Mię­
dzy n aro d o w y  K ongres  Eucharystyczny . Jego znaczenie może być 
ocen ione  dopiero  późnie] po zebraniu  dokładnych s ta ty s tyk  i zsu­
m ow an iu  w szystk ich  tak  Obfitych prze jaw ów  działalności i ow oc­
ności. Ale wrażenie, jakie w yw arł na nas obecnych było wielkie. 
W  czasach, k iedy tak  ceni się i p rzecenia  nieraz w ar to ść  zbioro­
w ych ,  manifestacyj i zapału  tłumów, kiedy specjalnymi środkami 
a ranżu je  się sztucznie po większej części en tuzjazm y w p ań s tw ach  
totalnych, szczery, spontan iczny  od ruch  setek  tysięcy wiernych, 
n ie  pociągniętych przecież żadnymi względam i materialnymi, 
ow szem  muszących ponosić  w  związku z tym pew ne ofiary i w y ­
datki, to  nap raw d ę  „non sunt loquelae neque serm ones, quorum  
non  aud ian tu r  voces“.

Oficjalna p ie lgrzym ka polska odjechała  tegoż dnia wieczorem. 
K to  był w tym szczęśliwym położeniu, że m óg ł zostać na  dzień 
n a s tę p n y  w  Budapeszcie , ten zobaczył jeszcze je d n ą  p rzep iękną  
rzecz: o tw arcie  dziewięćsetletn iego jubileuszu św. S te fana  na placu 
p rz e d  Parlam entem . Było na oo popatrzeć. Na pięknie  udekorow a­
nym , placu i tak już z na tu ry  uroczym, —  może najpiękniejszym 
w  B udapeszcie , zbudow ano  na tle Parlam entu  olbrzymi ołtarz z o b ­
szernym i trybunam i, które zajął kw iat dosto jn ików Kościoła —  
w szyscy  zdaje mi się kardynałow ie  zostali na tę u roczystość —  i 
pańs tw a .  Regent z' małżonką, Rząd w komplecie, w szyscy  wyżsi
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urzędn icy  i dyp lom acja  i cała  a rys tok rac ja  w ęgierska ,  wystąpili  
w  s tro jach  narodow ych . U roczystość —  M sza  św. potem  procesja, 
o d b y w a ły  się z iście królew skim  przepychem . G dy  dosta łem  się 
n a  trybunę naprzec iw ko  P ar lam en tu  m iałem  w rażenie ,  że m am  
przed  so b ą  żyw ą, rzeczyw is tą  scenę z o b ra z u  n aszego  M atejki 
w ,rodzaju  Hołd pruski lub Zaw ieszenie  dzw onu Zygm unta ,  to  samo 
w  naturze. T e  królewskie  stroje  w ęg iersk ie  w  niczym chyba  nie 
u s tępu ją  s łynnym  strojom  koronacyjnym  angielskim. Czego tam 
nie było, naw et rycerzy pance rnych  zobaczyć by ło  można, a po­
dobnież  w  stro je  na rodow e  ub rane  były i n iew ias ty  począw szy  od 
pani H orthy ; las sz tandarów , delegacje  młodzieży, s tanów , goście 
zagraniczni, w span ia łe  gw ard ie ,  w o jsk o  i1 p iękna p o g o d a  dopeł­
niały  całości.

Na zakończenie  t rzeba  bezw zględnie  podnieść  doskonałą  o r­
ganizację  techniczną zjazdu przez W ęgrów , w yszkolenie  policji, 
służby au tobusow ej i t ram w ajow ej o raz  ha rce rs tw a ,  ich uprze j­
m ość i godność  w  zachow aniu  się. G dy  pierw szego, czy drugiego  
dnia  nie bardzo  jeszcze orientow ałem  się w  tym olbrzymim mie­
ście, w ysta rczy ło  jakiem ukolw iek t ram w aja rzow i czy policjan­
tow i lub w ogóle  świeckiemu powiedzieć  nazw ę  p lacu lub ulicy, 
gdzie chcę jechać  —  a p op ros tu  p o d a w a n o  mnie sobie  z rąk  do 
rąk  poprzez  różne przesiadki i sk rzyżow ania  linii, p row adzono  
przez o lb rzym ie  place na  odpow iedn ie  p rzys tank i i p ilnow ano  ze 
szczególną troską , abym  w  odpow iedn im  m iejscu wysiadł. T o  było 
nadzw yczajne . A jakżeż  podziw iać  trzeba  było sp raw ność  i dogod­
ność środkójw lokomocji miejskiej. P rzy  takim  olbrzym im  ruchu, 
p rz y  tylu tysiącach  pielgrzymek, p rz y  tak  dużych przestrzen iach  
jakżeż szybko  m ożna się było przenieść z m ie jsca  na  miejsce, 
zw łaszcza  autobusam i. P rzew idz iane  było w szy s tk o  do n a jd rob ­
niejszego szczegółu, każd y  dos taw a ł z g ó ry  plan kursow ania  
tram w ajó w  i au tobusów  n a  w szystk ie  dni kongresu , a za  2 pengo 
m ożna było jeździć 2 dni wszystk im i t ram w ajam i bez ogranicze­
nia. A sam ych linii tram w ajow ych  m a B udapesz t  ok. 90 i idą  one 
n ieraz da leko w  okoliczne w zgórza . I  tak  np. p o p a trzy w szy  się 
z w ałów  Budy n a  p iękne góry  o ka la jące  m ias to  od  północo-zach. 
pojechałem  w  ich stronę; tym czasem  tram w aj dowozi mnie praw ie  
'W sam o ich serce, daleko o d  m ias ta  w  w ysoką  w ąsk ą  dolinkę w ci­
śniętą  m iędzy skały  i zbocza  gór: po  paru  m inutach drogi jes tem  
"Wśród uroczej okolicy górskiej; św ieża  bu jna  zieleń, radosny  św ie-
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go t  p tac tw a ,  czyste, rzeźw iące powietrze , zapach  łąk  i kwiecia, 
piękne widoki i doskonałe  ścieżki, c isza  i sw o b o d a  dają  obraz  w y ­
m arzonego  le tn iska p ierw szej klasy. W  pobliżu rzeczywiście  zna j­
du ję  kuracyjne  osiedle.

T ru d n o  było  s tąd  odjeżdżać, a jeszcze na  doda tek  —  już 
s iedząc  na  przystanku  t ram w ajow ym  słyszę z pobliża  tak  p iękną  
m uzykę cygańską  —  jakiej nie słyszałem  w  B udapeszc ie  tak, iż 
z p rzy jem nośc ią  p rzepuszczam  kilka tram w ajów , którymi m am je ­
chać .  N ieste ty  nadesz ła  p o ra  odjazdu. W yjeżdżaliśm y syci w rażeń  
i wzruszeń , zadow oleni w  pełni. B udapesz t  da ł nam w  dniach 
K ongresu o  wiele więcej, że się tak  wyrażę , niż miał, b o  dał, nie 
m ów iąc  już o uroczystościach  kongresow ych, całe W ę g ry  w  sw ym  
bo g a ty m  folklorze, m ożna  tu było w idzieć w szystk ie  piękne i różno­
rodne stroje  ludowe, W ęg ró w  zw łaszcza  i S łow aków , zarów no  
kobiece  jak  i męskie tak, że chyba podróż  ta  w y s ta rczy ła  za  nie­
jed n ą  w y p raw ę  w  Pusz tę  w ęgierską ,  góry  s łow ackie  lub rów niny  
rumuńskie. T o  też p ożegnan ie  na  dw orcu  by ło  niezwykle se r­
deczne. Okrzykom  „Eelien M ad ja ro rsa a g "  a z peronu „Niech żyje 
P o lsk a "  nie było końca. I tak  aż do os ta tn ie j  s tacji w ęgierskiej.  
W ie lu  pozaw iera ło  szczere  znajomości z rodzinami węgierskim i. 
M nóstw o  W ęgrów  w yb ie ra  się do Polski i p ragnie , żeby  niedługo 
M iędzynarodow y  Kongres E ucharys tyczny  o d b y ł  się w  W a rs z a ­
wie. Zmęczeni lecz zadowoleni zasypia liśm y przy m iarow ym  s tu ­
kocie kół pociągu  i ustaw icznie  dźwięczącej w uszach melodii 
hym nu kongresow ego.

Hymn naro d ó w  bije cudnie Chlebem  żywym Bóg jednoczy
Z ziemi aż pod  n ieba  próg. P o ta rg a n y  w o jn ą  św ia t;
Północ, zachód, w schód , południe Na ludzkości czele kroczy 
P o d  chorąg iew  zwołał Bóg. -Chrystus Król, nasz W ódz  i Brat.

Ks. Dlr. K. Konieczny.

Znaczenie Łowicza dla dziejów Kościoła w Polsce ')■
Z achodnia  część M azow sza , położona nad Bzurą, nie n a le ­

ża ła  do  krain zbytn io  dostępnych  dla ludzi. S łynne bory  i puszcze 
mazow ieckie  trzym ały  tu straż  u bram M azow sza, a szeroko  roz-

*) Zam ierzając wkrótce wydać m onografię o kapitule łowickiej, k tóra 
wybitną rolę odegrała przy boku Prym asów  K rólestw a Polskiego w dawnej 
Rzeczypospolitej chcemy w niniejszym  artykule poświęcić trochę Uwagi
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l a n a  Bzura, ob e jm u jąc  ram ionam i n ieprzeby te  lasy  w  tych s tro­
nach, n a sy c a ła  w ylew am i g runt n izinny i tw orzy ła  grząsk ie  błota. 
T o  też nie każdy  m yśliw y zapuszczał się w  te okolice, g roźne 
i niebezpieczne, choć pełne zw ierza  i p tac tw a .

Polow anie , jeżeli m iało przynieść  obfitsze  plony, na leżało  
tu  o rgan izow ać  na w iększą  skalę, aniżeli gdzie  indziej. M ógł to  
czynić książę panujący , u rząd za jąc  coś w  rodzaju  w y p ra w y  m y­
śliwskiej,  w  otoczeniu służby  dw orsk ie j i rycerstw a.

W  głębi w łaśn ie  takiej puszczy, nad  Bzurą, s ta ł  g ród  k s ią ­
żęcy  —  ośrodek  w ładzy  i p an o w an ia  n ad  m ało  zaludnioną  ziemią 
M azurów . Miał się zw ać o d  niepam iętnych  czasów  Łowisko, czy  
Łow isk, a  później zmieniony na Łowicz. W y s ta w io n y  z d rzew a  
:zamek o tw iera ł sw oje podw oje  dla z jeżdżającego  księcia  na łowy, 
a  p o  jego  odjeździe  znowu z a p ad a ł  w  ciszę kilkumiesięczną. O we 
ło w y  dały w łaśn ie  począ tek  istnieniu i nazw ie  późn ie jszego  m ia­
s ta  Łowicza.

O bok g rodu  już w  XI wieku musiało tu pow stać  w iększe ja ­
k ieś osiedle ludzkie, gdyż  dla m ieszkańców  oko ło  roku 1100, 
ja k  głosi tab lica  erekcyjna kolegiaty , pom yśla ł książę o w y b u d o w a ­
niu kośc io ła  dla m iejscowej ludności. Była to  p ie rw sza  paraf ia  
łow icka  i za razem  św ią tyn ia  zam kow a, na  której g ruzach  s tanę ła  
potem  kolegiata.

Łowicz i jego  okolice  były w  terenie archidiecezji gn ieźnień­
skiej. D aw ne  uposażenie  Kościoła w  dużej mierze o b o k  dz iesię­
cin —  to g runta ,  jakimi obdarow yw ali  dosto jn ików  kościelnych 
ks iążę ta  panujący . M usiał m onarcha  Polski najpóźniej w  XII w ie ­
ku zap isać  Kościołowi sporo  ziemi i lasów  w okolicach Łowicza, 
skoro  Innocenty  II w  bulli z dnia  7 lipca 1136 roku, za tw ie rd za ­
jąc  szereg  darow izn  n a  rzecz arcyb iskupów  gnieźnieńskich, w y ­
m ienia pośród  nich i Łowicz. Możliwe, że arcybiskupi gnieź­
n ieńscy  p o  w skrzeszeniu  h ierarchii kościelnej w  Polsce za  króla  
B o les ław a  Śm iałego już w te d y  otrzymali tutaj duży  szm at bo rów  
łowickich na  sw oje u trzym anie . W ład y s ław  Herman, B o les ław  
K rzyw ousty  i inni darow izny  s topn iow o zwiększali. W  okresie zaś  
dzielnicowym p o  śmierci B o lesław a K rzyw oustego  ks iążę ta  n a  
wyścigi darzyli a rcyb iskupów  gnieźnieńskich i b iskupów  jeszcze

Łowiczowi, ponieważ z nim  historia  połączyła tradycję ordynariuszowską 
arcybiskupów gnieźnieńskich w dobie panowania Jagiellonów i królów 
elekcyjnych w Polsce.



260

w iększym i dobram i ziemskimi, chcąc  zyskać  ich poparc ie  w  w a l­
kach  dom ow ych. D la tego  p rz y  końcu XII wieku p raw ie  już c a ł a  
okolica łow icka  s ta ła  się w łasnośc ią  a rcyb iskupów  gnieźnień­
skich. N a da row anych  Kościołowi pos iad łośc iach  ciążyły przecież 
rozm aite  zobow iązan ia  w zględem  pańs tw a .  K siążęta  mazowieccy, 
pon iew aż  Łow icz  należał do M azow sza , uw ażali się nada l  za su­
w erennych  p anów  Łow icza, a a rcyb iskupów  trak tow ali  na  równi, 
z innymi m ożnow ładcam i, jako  swoich podw ładnych , k tórych 
ob ligow ało  złożenie hołdu i op ła ty  do sk a rb ca  książęcego. T e  
ciężary  lenne na  Łowiczu i okolicznych d ob rach  kościelnych sta ły  
się kością  n iezgody 1) m iędzy arcyb iskupam i i k s iążę tam i m azo­
wieckimi.

A rcybiskupi przy  lada  okazji korzystali, żeby  zrzucić z sie­
bie św iadczen ia  na  rzecz ks iążą t  m azowieckich. K siążęta  ci zno­
w u  odpow iadali  na  takie p o s tęp o w an ie  częstymi najazdam i i g ra ­
b ieżą  dóbr  duchow nych.

D obra  łowickie m im o  w szy s tk o  pod  dobroczynną  op iek ą  a r­
cyb iskupów  sta le  w z ra s ta ły  i za ludn ia ły  się, tw orząc  coraz w ięk­
szą  ilość o sad  ludzkich i d a jąc  n iebyw ałe  p rzed  tym  dochody. T o  
jeszcze  bardziej rozłakom iało  w  XII i XIII w ieku  ks iążą t  M azow ­
sza  tak, iż poczęli ża łow ać  poprzedn io  poczynionych  darowizn. 
Skutkiem  tego  oczyw iście  nie taili swoich zam iarów , że p ragnę li­
b y  dla  siebie Łow icz  rew indykow ać.

D aw ne w ięc  obsza ry  łowickie, Kościołowi gnieźnieńskiem u 
of iarow ane przez ks iążą t  Leszka krakow sk iego , K onrada  m azo­
wieckiego, W ła d y s ła w a  ka lisk iego  i Kazim ierza opolskiego, tenże 
K onrad  m azow iecki oko ło  1235 roku najechał i zajął. Nie myślał 
też p o tem  w ca le  o ich oddaniu  arcybiskupow i.

D opiero  pew ien  p rzy p ad ek  dał sposobność  Gnieznu d o  ode­
b ra n ia  m a ją tków  łowickich. M ianow icie  —  n iep o h am o w an y  Kon­
ra d  znienawidził Jan a  Czaplę, p ra ła ta  scho las tyka  kapitu ły  płoc­
kiej i kujawskiej,  p o sąd za jąc  go  o know ania  z innymi książętam i. 
W  roku 1239 zaw ezw ał p o de jrzanego  do siebie, pod d a ł  to rturom  
i kazał powiesić. W in a  Czapli nie by ła  udo w o d n io n a  i s tąd  ogrom ­
ne oburzenie  n a  księcia  w ś ró d  ogółu duch o w ień s tw a  i w iernych  
w e  w szystk ich  dzielnicach ów czesnej Polsk i.  A rcybiskup  P e łka ,

'I  Por.: Ja n  Korwin Kochanowski, Codex diplom aticus e t commemo* 
rationum  Masoviae generalis, tom  I, Varsoviae 1919', s tr . 423, 9
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j a k o  m etropolita , pam ię ta jąc  poprzedn io  już k rzyw dy  Kościołowi 
w y rząd zo n e  i b iskup  płocki, Andrzej,  św iadek  ostatniej zbrodni, 
rzucili  k lą tw ę  n a  księcia  K onrada  i in te rdyk t  na  całą  diecezję p łoc­
i ą .  W zburzen ie  p o d danych  w z ras ta ło  z dn ia  n a  dzień tak, że 
p a n o w a n ie  księcia  K onrada  n a  M azow szu  było ze w szech  iriiar za ­
g ro żo n e  bun tem  podw ładnych . D um ny książę w idzia ł s ię  zm uszo­
ny m  upokorzyć  przed  arcybiskupem . P o s tan o w ił  jed n ak  za p o ­
ś red n ic tw em  b iskupa  p łockiego A ndrzeja  szukać zgody  z Kościo­
łem . Sam osobiście  z tym osta tn im  w  roku 1240 przybył do Łęczy­
cy , gdzie  zjechał P e łk a  a rcyb iskup  i tu ta j prosił o zdjęcie k a r  ko­
ścielnych. P rzyob iecyw ał p o p raw ę  i w y n agrodzen ie  za  gw ałty  
w zg lędem  Kościoła. P e łka  teraz dyk tow ał w arunk i pokoju: a więc 
z w ro t  Łow icza  i innych m ają tków  zag rab ionych  Gnieznu z p ow tó ­
rzeniem  w ieczystej  darow izny  tych ziem, o raz  pew ne  n ad an ia  
g ru n to w e  i sw o b o d y  diecezji płockiej i w łocławskiej.  N a w szystko  
zgodził się K o n r a d 1). D odał ty lko o d  siebie pew ne  w y m ag an ia :  
a rcy b isk u p i  gn ieźn ieńscy  m a ją  od tąd  ty tu łow ać się u rodzonym i 
kanonikam i płockimi i płacić roczną  daninę  z Łow icza  do  skarbca  
książęcego , jako  w y raz  p o d d a ń s tw a  w  s tosunku do ks iążą t  m a­
zow ieckich . P o  ugodzie  k lą tw ę kościelną i in terdykt zdjęto.

P o w tó rn e  objęcie Łow icza  przez a rcyb iskupów  gnieźnieńskich 
n ie  g w aran to w a ło  im zupełnej sw obody  w  urządzeniu  m a ją tków  
kościelnych. K siążę ta  m azow ieccy  w  dalszym  ciągu w trąca li  się 
do adm inistracji tych dóbr. T o  też arcybiskupi szukali p rzeciw ko 
n im  oparc ia  w  książę tach  krakow skich , a  po tem  u królów W ła ­
d y s ła w a  Łokietka i Kazim ierza W ielkiego. Z a  cenę scalenia  
W ielkopo lsk i z M ałopo lską  pod jednym  berłem dom agali  się od 
po lsk ich  m onarchów  g w aranc ji  posiad łości łowickich.

T a k  w ięc  c z y ta m y  w jednej z k s i ą g 2) Archiw um  P ry m a so w ­
sk iego  Archidiecezji W arszaw sk ie j ,  noszącej tyłuł: „O pis  ogólny 
w szys tk ich  dóbr  stołu arcyb iskup iego  gnieźnieńskiego . . .  “ , że g d y  
p rzyw ile je ,  tak  o d  królów, jak  i od książąt,  Kościołowi G nieźnień­
skiem u nadane , z biegiem czasu uległy zniszczeniu w  pośród  za ­
m ieszek w ojennych, p rzezo rn y  arcyb iskup  gnieźnieński, Ja ros ław

*) Ja n  Kochanowski, dzieło cytowane, str. 459.
s) „Descriptio generalis omnium bonorum m ensae archiepiscopalis 

Gnesnensis in  dem andatae’ hyphothecae eorundem confecta, 1796 a.“ znaj­
d u ją  się tu  kopie najstarszych dokumentów dotyczących Łowicza, skrzętnie 
odpisane z archiwum  K apituły Gnieźnieńskiej n a  życzenie arcybiskupa 
Ignacego Krasickiego.



262

B ogoria  Skotnicki, razem z kap itu łą  m etropolita lną , zwrócił s ię  
tło Kazim ierza W ielkiego, ażeby  ten, odpow iedn io  do p ra w a  pa­
trona tu  nad Kościołem Gnieźnieńskim, sw oją  p o w ag ą  k ró lew ską 
za tracone  przyw ileje  odnow ił  a inne zreformował. W y d a je  się 
rzeczą  p raw d o p o d o b n ą ,  że i w  tym  czasie p raw o  w łasności a rcy­
b iskupie j nad1 Łowiczem kw estionow ano , a n iektóre  przywileje  
u w a ż a n o  za tendencyjnie  sfałszowane.

Kazimierz W ielki jednakże  chcąc pozyskać  sobie w a ż n e  
oparc ie  w  W ielkopolsce, jakim by ł  zaw sze  arcyb iskup  griieźnień- 
ski, n iezby t  su row o  b ad a ł  o w e  n a d a n ia  tradycyjne . W  roku 1357 
w szys tk ie  przywileje, sw obody , zapłlsy i da row izny  w  jakiejkol­
w iek  postac i i p rzez kogokolw iek us tąp ione  metropolii gn ieźnień­
skiej po tw ierdził  i swoim w ieczystym  przywilejem  pow tórn ie  
nad a ł  'i umocnił. O dnośnie  zaś do Łowicza, k tóry  nie zna jdow ał 
kię na  terenie  jeg o  k ró les tw a ,  lecz w  o b ręb ie  ks ięs tw  m azo w iec ­
kich, jako  suw eren  P ia s tó w  na  M azow szu , osądził ,  że do b ra  a r­
cyb iskup ie  specjaln ie  uw aln ia  o d  wszelkiej jurysdykcji i p a n o w a ­
nia  jak ichkolw iek  ks iążą t  (przyw ile j  głosi: „Ab omni iurisdicfione 
et dominio ąuorum libe t  pric ipum  penitus liberav it“ ) .  Była to  
k lauzula  sk ie row ana  p rzeciw ko książę tom  mazowieckim.

P on iew aż  zaś tenże arcyb iskup  nie był jeszcze pewien c a ł ­
kow itego  zabezp ieczen ia  posiadłości łow ickich p rzez  sam  p rzyw i­
lej królewski, d la teg o  w  d w a  la ta  potem  t. j. w  roku 1359 zwrócił 
siię do Z iem ow ita  T ro jdena , księcia n a  M azow szu, ażeby  raczył 
do k u m en t  kazim ierzowski przyjąć cło w iadom ości i łaskaw ie  ze 
swej s trony  potwierdzić . Na skutek  tych zabiegów , książę, być 
m oże  w  nadziei, iż p rzy  poparc iu  a rcyb iskupa  dostan ie  się n a  
tron królewski p o  bezpotom nej śmierci K az im ierza  W ielkiego, 
nadan ie  o d  siebie ponowił, jako  w ład ca  M azow sza . W y zn aczy ł  
p rzecież arcyb iskupom  sk ładanie  jednej g rzyw ny  z ło ta  (m a rc a  a u -  
r i)  każdego  now ego  roku do sk a rb ca  książęcego. M iało to  być  
oznaką  w  dalszym  ciągu n iew ygas łego  p ra w a  ks iążą t  do p anow a­
nia  nad  Łowiczem, k tóry  w  razie n iedo trzym ania  w ierności przez 
m etropo li tów  gnieźnieńskich, mógł być rew indykow any . Jakoż  
niejednokro tn ie  po tem  zdarza ły  się także  w ypadk i zbrojnej in ter­
w encji  ks iążą t m azow ieckich z P łocka  w Łowiczu.

D opiero  po  przyłączeniu1 M azow sza  do Rzeczypospolite j za 
K azim ierza Jagiellończyka, g d y  linia tam tejszych  ks iążąt w ym arła ,  
a rcyb iskup i gnieźn ieńscy  znaleźli się w  lepszych  w arunkach . Z a ­
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raz  też a rcyb iskup  Jan  ze S prow y w  roku 1463 zwrócił się do 
k ró la  io potw ierdzenie  darow izny  Łow icza, ja k ą  poczynił już Zie­
m ow it  T ro jden . Kazimierz Jagiellończyk, jako  król polski i książę 
m azowiecki ina Płocku, przychylił się do powyższej p rośby . Z w ol­
n ił także  a rcyb iskupa  od wszelkiej daniny. T ak ież  praw ie  p o tw ie r­
dzenie uzyskał jeszcze raz arcyb iskup  Mikołaj Dzierzgowski w ro­
ku 1548 od króla  Z y g m u n ta  I, jako  od króla Polski i księcia  m a­
zowieckiego na  W arszaw ie .  Król Z ygm unt bowiem zają ł  w reszcie  
po łudniow e M azow sze  z W a rsz a w ą  po  w ym arciu  P ias tó w  z linii 
w arszaw sk ie j  ( f  1526).

T a k  w ięc  ci trzej a rcyb iskup i Ja ros ław  B ogoria  Skotnicki, 
Jan  ze Sprow y, Mikołaj D zierzgowski przez dyplom atyczne  posu­
n ięc ia  n a  dw orach  k ró lów  polskich  i ks iążą t  m azow ieckich za ­
pewnili sobie  pos iadan ie  Łow icza  i s tw orzen ie  ks ięs tw a . Swoim 
n as tępcom  przekazali już przywileje  po tw ie rdza jące  to  księs tw o  
i raz  w y tkn ię tą  drogę  do u trzym an ia  zdoby tego  s tanow iska  w  pań­
s tw ie  polskim. P ie rw szy  to  Ja ro s ław  Skotnicki pow ziął o ryginalną  
myśl un iezależnienia  posiadłości łowickich od w ładzy  p a ń s tw o ­
wej, d la te g o  do tychczas uchodzi za  tw órcę  i o rgan iza to ra  księ­
s tw a . N astępn ie  a rcybiskupi w y korzys tu ją  każdą sposobność , aby 
ty lko umocnić dzieło swojego  pop rzedn ika  i ty tu łu ją  się już ksią­
żętami.

Zachodzi przecież py tanie , dlaczego właśc iw ie  tak cenili Ło­
wicz arcybiskupi gnieźnieńscy, że gotowi byli ponieść na jw ięk ­
sze ofiary dla obrony  jego posiadan ia .  Czyżby chodziło tylko 
o ob ronę  in teresów m ateria lnych metropolii gnieźnieńskiej?  Czy 
może o  coś więcej?

Bliższe zapoznanie  się z dziejami Łowicza prow adzi nas  do 
g łębszych  nieco wniosków. Oczywiście  dochody, jakie daw ały  m a­
ją tk i łowickie, z dn ia  na  dzień zw iększające  się, przypom inały  
a rcyb iskupom  w  okresie rozbicia  dzieln icowego Polski o o b o w ią z ­
ku o b ro n y  praw ej w łasności Kościoła. Ale z chwilą gdy  Po lska  
jednoczy ła  się pod silną ręką Łokietka i m ądrym i rządam i jego sy ­
na  —  Kazimierza, p rzyby ły  jeszcze inine w zględy, które  nak azy ­
w ały  w p ro s t  w iększą  u w ag ę  zwrócić na  Łowicz. Arcybiskupi 
gnieźnieńscy, coraz częściej p rzeb y w a jący  w  Krakowie na  dworze 
królewskim, zby t  daleko mieli do Gniezna, żeby  tam  zag lądać  i z a ­
ła tw iać  sp ra w y  adm in is tracy jne  archidiecezji. O środek  te ry to ria l­
n y  tej archidiecezji bynajm nie j niie spoczyw ał w  Gnieźnie, lecz
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w  okolicach Łow icza i Łęczycy. S tąd  n ie jednokrotnie  s łyszym y
0 ich pobycie  częstym w  tych 2 w łaśn ie  m iejscow ościach, gdzie  
w y d a ją  różne d o kum en ta  i rozpo rządzen ia  arcybiskupie . P o  za ­
ła tw ien iu  sp ra w  ordynariuszow sk ich  w racali  do  K rakow a i przy  
boku królewskim  oddaw ali  się zajęciom politycznym. Bliskość 
w ięc  K rakow a  podnos iła  znaczenie  Ł ow icza  a pom nie jszała  w a r ­
tość Gniezna i usuw ała  to  osta tn ie  m iasto  na dalszy  plan. W  tym 
też kierunku idzie dalszy  rozwój w ypadków .

Celem podniesien ia  jeszcze bardziej p o w ag i  i uroku w ładzy  
m etropolita lne j a rcyb iskupów  gnieźnieńskich, a rcyb iskup  Ja ros ław  
Skotnicki pos ta ra ł  się u K azim ierza W ielkiego, obok  po tw ierdze­
nia  posiad łości Łowicza, o  całkowite  w yjęcie  tej m iejscowości 
r pobliskich okolic z pod  w ładzy  świeckiej, a p oddan ie  ty lko w ła ­
dzy  arcybiskupiej.  W ieś  Łowicz wyniósł około 1350 roku do god ­
ności m iasta , co książę m azowiecki Z iem ow it III w  roku 1359 o- 
sobnym  aktem w ydanym  w  Skierniewicach potw ierdził  n a  usilną  
prośbę  a r c y b i s k u p a 1). T o  sta ło  się p o d s taw ą  niezależnego s tano­
w isk a  m etropo litów  gnieźnieńskich w  s tosunku do króla.

T eren  łowicki p rzem ianow any  na księstw o otrzymuje osobną 
o rgan izac ję  w  państw ie  polskim. Stolica księs tw a, Łowicz, u ra s ta  
w  nas tęps tw ie  w ydarzeń  do roli w ielk iego miasta, które  s ław ą
1 znaczeniem przytłum ia coraz więcej Gniezno. T a k  się ew olucja  
sto sunków  kość ie lno -państw ow ych  układa  na  korzyść Łow icza  
w  okresie panow an ia  os ta tn ich  P ias tó w  i Jagie llonów  w  Polsce.

Ale jakże było w  okresie królów  elekcyjnych po w ym arc iu  
dynastii  jagiellońskiej?

W  odpowiedzi na  to py tan ie  m usim y skonsta tow ać , że to  s a ­
m o szczęście, ale jeszcze w  w iększym  stopniu, sprzy ja ło  Łowiczowi. 
Przeniesien ie  bow iem  stolicy p a ń s tw a  przez Z y gm unta  III z K ra­
ko w a  do W a rsz a w y  niezmiernie podniosło  w alo ry  Łowicza, któ­
ry  znalazł się teraz o w ie le  bliżej stolicy, aniżeli daw niej. N abra ł  
w ięc  ogrom nego  znaczenia  w  oczach a rcyb iskupów  gnieźnień­
skich. T ra k t  w iodący  z W a rsz a w y  do Łow icza —  to trak t  h isto­
ryczny , przez k tóry  często  m knęła rozstaw nym i końmi karoca 
p ry m a so w sk a  w raz  z b o g a tą  św itą  ks iążęcego dworu.

A rcybiskupi gn ieźnieńscy posiedli w  rezultacie d w a  dogodne 
ośrodki będące  w  bliskości siebie, jak o  P rym asi K ró lestw a Pol­

1‘) Porów naj: Romuald Oczykowski, Przechadzka po Łowiczu, Wyda­
nie II., 1922 r., str. 4 i 5.
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sk ieg o  czuli się o d d ąw n a  w  obow iązku  zam ieszkiw ać w  stolicy 
p a ń s tw a ,  b y  tutaj należycie  rep rezen tow ać  i bronić in teresów  Ko­
ścioła  po lskiego p rzy  rządzie królewskim. W a rs z a w a  przeto  s ta ła  
s ię  także  sto licą  p rym asow ską .  D la  w y g o d y  p ry m asó w  w  Łowiczu 
sk u p io n o  cały za rząd  archidiecezji gnieźnieńskiej; tutaj przenie­
s iono  z G niezna  konsystorz  generalny, założono sem inarium  du­
chow ne i dom dla em ery tow anych  kapłanów , oraz rozbudow ano  
zam ek  arcyb iskupów . Stolifcą w ięc  d ru g ą  a rcyb iskupów  gnieźnień­
skich   o rdynariuszow ską , stał się Łowicz. Do Łow icza  w łaśn ie
d o jeżd ża ł  p rym as ze stolicy p a ń s tw a  celem za ła tw ien ia  koniecz­
nych sp raw  adm inis tracy jnych  swej archidiecezji.

Ks. W ładysław  K wiatkowski.

Kilka słów o grafice.
Zanim w ynaleziono  d ruk  czcionkowy w  r. 1440 —  1450, dru­

ko w an o  książki za  pom ocą  klisiz ry tow anych  n a  drzewie. Robiono 
p rz y  tym ilustracje  i o zdobne  litery wiięc tym sam ym  drzew ory t 
je s t  na js ta rszą  i lustracją  książki. Jes t  to na jdaw nie jsza  technika  
grafilczna, k tó rą  u ży w an o  wyłącznie  jako  ilustrację do XVIII w ie­
ku, po  czym ob o k  drzew ory tu  zas to so w an o  miedzioryt, a w XIX 
w ieku  obok  drzew ory tu  s ta lo ry t  i litografię,. XIX w iek je s t  o k re ­
sem  rozwoju ośw ia ty  i czyte ln ic tw a w śród  szerokich mas, 
w  związku z czym, w z m a g a  się ruch na  polu w y d aw nic tw  ilustro­
w anych . Nim wynaleziono  w  o s ta tn ich  dz ies ią tkach  la t  mechar- 
n iczny sposób  reprodukcji  fotoohemigraficznej, k tó ra  zaspoka ja  
ła tw o  p o trzeby  w  tej dziedzinie, czyniły to  techniki graficznie 
oryginalne , w y k onyw ane  przez artystów .

Dziś grafika o d g ry w a  inną rolę, inne też są jej zadania . 
O becn ie  odbitk i graficzne z o ryginalnych  p ły t  s tosuje  się przy 
w y d aw n ic tw ach  p raw dz iw ie  a r tys tycznych  i zbytkow nych , w y d a ­
w an y ch  w  niewielkiej ilości egzem plarzy , w  tekach jako  cykle 
ilustracyjne, w ekslibrisach, a g łównie jako  dekorac ja  wnętrz.

O dbitk i z o ryg inalnej p ły ty  (czy to  będzie  drzew oryt, sztych 
czy l i tografia) ,  bezpośredn io  zetknęły  się z tw órczą  p racą  ar ty ­
s ty , są  w ięc  dziełam i sztuki i jako  takie, m a ją  sw oją  w artość  ar ty ­
s tyczną . Ze w zg lędu  n a  pow ielan ie , co  je s t  jednym  z a tu tów
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grafiki, odbitki o ryg ina lne  m ają  ceny dostępne dla każd eg o ,  
a t rzeba  przyznać że znacznie c iekaw iej na  ścianie w y g ląd a  drze­
w o ry t  oryginalny aniżeli rep rodukcja  fotochemilgraficzna, lub 
m arny  obraz.

Przez w ynalazek  reprodukcji m echanicznej, chemigraficznej, 
o tw orzy ło  się nowe pole pracy  dla  ailtysitóiw grafików, k tó rzy  
m uszą  zadość uczynić wielkim zap o trzeb o w an io m  przez  w yko­
nyw anie  p r o ^ k tó w ,  które powielone rozchodzą  się w tysiącach  
egzem plarzy. G rafika  je s t  to sz tuka  najściślej związania z życiem, 
b io rąca  w  nim czynny udział, b ędąca  w yrazem  m yśli  ludzkiej we 
w szystk ich  jej p rze jaw ach . G rafika o d tw orzyć  zdoła i lustracją  
św ia t  rad o sn y  czy bolesny, liryczny czy pa te tyczny ,  tragiczny, 
sa tyryczny, bohatersk i itd. G rafika  służy najw zn ioś le jszym  ideom, 
jak  religii, nauce , polityce, historii!, li teraturze, a p rzy  tym w sze l­
kim dziedzinom zw iązanym  z życiem codziennym, jako  reklamy, 
p lakaty , ulotki, blankiety, dyplomy, znaczki pocz tow e , bankno ty , 
akcje itp. Służy jako  p ro p a g a n d a  i reklam a, rozchodząc  się po 
całym świacie, dociera jąc  do najodleg le jszych  zaką tków  kuli 
ziemskiej, mówi o kraju  z k tórego  pochodzi językiem z rozum ia ­
łym  dla cudzoziem ca, trafia do w yobraźni cz łow ieka  kulturalnego 
i w yksz ta łconego , za rów no  jak  do na jp ros tszego , analfabety  
i dziecka.

W pływ  grafiki na kulturę jes t  ogrom ny, a h istoria  grafiki jes t  
h is to rią  kultury  narodu, jes t  najis to tn ie jszym  odbiciem duszy  k a ż ­
dego kraju. Grafika jes t  nie tylko sztuką czys tą  ale i uży tkow ą, 
z k tó rą  się s tykam y na każdym  kroku,.

Istnieją trzy rodzaje  p ły t graficznych, z k tórych rysunek  się 
pow iela  na papierze. Różnią się od siebie zasadniczo , gdyż w  o d ­
m ienny sposób  przy lega  do nich farba  drukarska . Są to: 1) w y- 
pukło-druki albo ry t  wypukły , jak  drzew oryt, po lega jące  na tym, 
że w ycina jąc  rysunek  u s u w a  się ja sn e  części n a  desce, a farba  
p o k ry w a  tylko w ypukłe  części, 2) wklęslo-druki albo ryt wklę­
sły, jak  sztych, akw aforta  i inne m eta low e techniki graficzne, 
gdzie  rysunek  jes t  w głęb iony  i tam zostaje  farba  drukarska , któ­
ra  pod  ciężką  p rasą  o d b i ta  zostaje  na  papierze. 3) płaskodruki 
czyli litografia, po lega jąca  na  tym, że ca ła  p ły ta  je s t  g ładka  a po­
w ierzchn ię  k am ien ia  tak  się preparu je , aby  t łu s ta  fa rba  d ru k a rsk a  
przy lgnęła  ty lko do za rysow anych  miejsc i odda ła  w ierną  odb itkę  
rysunku, w y k o nanego  przez artystę .
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A rtys ta  grafik rozporządza jąc  technikami graficznymi i n a ­
tu ra lnym i m ożliwościami fakturow ym i W ydobywa efekty i w alory , 
k tó rych  o s iąg n ąć  nie m o żn a  za p o m o cą  o łów ka , p ióra  czy pędzla .

1) W ypukło-druki. D rzew oryt, to  n a jd aw n ie jsza  form a g ra ­
fiki, znana  o d  średniow iecza. Do naszych czasów  przechow ały  się 
obrazki przew ażn ie  treści religijnej.

Jednym  z najdaw nie jszych  zab y tk ó w  d rzew ory tn ic tw a  je s t  
„B ib lia  P a u p e ru m “! t. zw. zb iór  obrazków  p rzeds taw ia jących  
sceny  ze S ta rego  i N ow ego  Testam entu .

P ie rw sze  w ydan ie  Biblii U bogich ukazało się w  1410 r. w y ­
konane  taahniką drze w ory  tn iczną, co umożliwiło powielanie, 
i uczyniło  ją  dostępnie jszą  o d  rękopisów- Biblia p rzeznaczona 
b y ła  d la  ubogie j ludności nie umiejącej czytać, k tó ra  ła tw ie j ro ­
zum iała  o b ra z o w o  p rzedstaw ione  tajemnice w iary  tłum aczone jej 
p rzez  uczonych  duchow nych. Rysunki do Biblii zaw dzięczam y 
p raw d o p o d o b n ie  Szkole Jana  Van Eyicka.

Biblia Ubogich sk łada ła  się z 40 arkuszy, z których każdy 
podzie lony  je s t  na  3 ipola. W  środku znajduje  się g łó w n a  scena  
np. O s ta tn ia  W ieczerza, a po  dw uch stronach  symbole Eucharystii  
ze S ta rego  T es tam en tu .  Z lewej A rcykapłan  M elchizedech ofiaru­
ją c y  chleb i w ino, a z p raw ej marina p a d a ją c a  z n ieba dla n ak a r­
m ien ia  Izraelitów; u góry  i u dołu pos tac ie  proroków , k tórych sło­
w a  przytoczone są  w  tekście  t łum aczącym  ilustracje.

Biblia  ta  była ba rd zo  rozpow szechn iona  i popu larna  w śród  
w iernych , na  niej uczyły się liczne pokolenia  historii Świętej i t a ­
jem nic  w ia ry  —  by ła  podręcznikiem  d la  kaznodziei.  Z niej czer­
pali a r tyśc i tem aty  religijne dla swoich o b razó w , rzeźb, w itra ż y  
i tkanin kościelnych. O na dała  począ tek  drzew orytow i popu larne­
mu i ludowemu.

S po tykam y też w  daw nych  ilustracjach o d b ic ia  w y p a d k ó w  
w spó łczesnych , bądź  fak tów  historycznych, tem aty  obyczajow e 
zaczerpnię te  z życia, sa tyryczne, ilustracje przysłów , w izerunki 
pos tac i  h istorycznych itp.

D rzew ory t  był n a js ta rszą  i lustracją  książki. T rudno  zrozum ieć 
czem u w y d a w c y  nie notowali n azw isk  a r ty s tó w  ilustra torów , ry ­
sow ników  i sztydharzy. Nie spodziew ali  się p raw dopodobnie ,  że 
w  przyszłości cafą g łów ną  w artość  książki będzie stanow ić  ilu­
s t ra c ja  w  niej zaw arta ,  gdyż wiele książek naukow ych i li te rac­
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kich z biegiem  la t  się przeżyło i s trac iło  na  w arto śc i  a  dzieła sz tu ­
ki w  n ich  z aw ar te  zos ta ły  docenione dop iero  przez nas tępne  po­
kolenia. Dziiś d rzew ory t  doszedł do  szczytu kunsztu  finezyjnego 
p rzez  zas tosow anie  k locka sz to rcow ego  t. j. poprzecznie  przecię­
tego  pnia  tw a rd eg o  d rzew a  bukszpanu  czy dzikiej gruszy. Na tym 
m ate r ia le  sło je  n ie  u trudn ia ją  ro b o ty  i um ożliw ione je s t  subtelne 
sz ty ch o w an ie  rysunku w e  w szystk ich  k ierunkach .

W  P o lsce  sp o tykam y  drzew ory t  ludow y d a tu jący  się od 
XVII w . Cechuje  go zad z iw ia jąca  śmiałość kompozycji, og rom na 
e k sp re s ja  n ad a jąca  w yraz  i siłę, a p rzy  tym w y b itn a  dek o ra ty w -  
ność  i o rnam en tyka  o d g ry w a  dom inu jącą  rolę. D rzew ory t  p o d b a r ­
w ia n o  też częs to  in tensyw nym i kolorami.

T e m a ty k a  in te resu jąca  a r ty s tó w  ludow ych  by ła  g łów nie  tre ­
śc i religijnej; w idz im y w izerunki św ię tych  i p a t ro n ó w  m iejsco­
w ych .

Obrazki te sp rz e d a w a n e  były na  ja rm arkach , odpus tach ,  oraz 
roznoszone p rzez  w ędrow nych  artystów .

D rzew ory t  ludow y p o s iad a  w dzięk  i u rok p rym ityw u i w y ­
w a r ł  znaczny  w p ły w  n a  późnie jszy  rozwój tego  działu sztuki 
w  n aszy m  kraju.

Polski d rzew ory t  .ma cha rak te r  od rębny  od d rzew ory tów  in­
nych  k ra jów , znać w  nim zazęb ian ie  się w p ły w ó w  kultury  W s c h o ­
d u  i Z achodu  . .  .

T w ó rc ą  od ro d zo n eg o  d rzew o ry tu  po lsk iego  je s t  W ład y s ław  
Skoczylas , lau reat o l im p ijsk i  O parł  siię on w  swej tw órczości a r­
tys tycznej o  polski d rzew ory t  ludowy, m a jący  sw ą  s ta rą  tradycję, 
p a d a ł  w ięc  tej sz tuce charak te r  indyw idualn ie  polski i c zy s to  na­
rodow y. D rzew ory t  je s t  jedną  z na jcharak terys tyczn ie jszych  sztuk 
p las tycznych  w  Polsce, a  P o lska  istala się ognisk iem  ruchu a r ty ­
s tycznego  w  tej dziedzinie. Nasi artyści zainicjowali m iędzyna­
ro d o w e  w y s ta w y  d rzew ory tów , odbyw ające  się w  W arszaw ie ,  na  
k tó re  graficy całego  św ia ta  przysy ła ją  sw oje  prace. Krytycy za­
graniczni tw ierdzą, że drzeworytmictwo jes t  s z tu k ą  n a ro d ó w  sło­
w iańsk ich , a Po lska  w  tym kunszcie  przoduje  i jej p rzedstaw ic iele  
n a  w szystk ich  w y s taw ach  i o l im p iad ach  o trzym ują  p ie rw sze  n a ­
g ro d y  i cieszą się ogrom nym  uznaniem.

2) W klęsło-druki. M iedzioryt p o w s ta ł  w  XV wieku, w yna le ­
z iony  p rzez  z ło tn ika T o m a sz a  M aso  Finiguerra , W łocha , jed n ak
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zna jdu je  się w  m uzeum  berlińskim  g ra w iu ra  w y k onana  tą  tech­
n iką z d a tą  w cześnie jszą,  p rz ed s taw ia jąca  scenę  B iczow an ia  
C hrystusa .

Złotnicy  g raw erow ali  sub te lne  rysunki na  m ałych  p ły tach  
złotych lub sreb rnych , a chcąc  sp raw dz ić  sw o ją  robo tę  lub za­
chow ać  rysunek, z p ły ty  odbijali j ą  n a  papierze  i to dało  począ tek  
sz tychow i, N astępn ie  w ykon y w an o  sz tychy  n a  b lasze  miedzianej, 
k tó re  n a z w a n o  m iedziorytam i, dziś u ży w a  się pow szechn ie  b lachy  
cynkowej. W  nas tęp n y ch  w iekach  w p ro w ad zo n o  różne  o d m ian y  
technik, j a k  akw aforta ,  gdzie  ry su n ek  w y k o n a n y  n a  b lasze  po ­
krytej wioskiem traw io n y  je s t  kw asem . W ynalez ien ie  tych technik  
kw aso ry to w y ch  p rzyp isu ją  Dtirerowi, lecz znane są  w cześn ie j­
sze odbitk i z p ły ty  traw ionej p rzez  W a c ła w a  z O łom uńca, jem u 
w ięc  ten w y n a lazek  zaw dzięczam y. N ajs ław nie jsze  są  s z ty ch y  
w ie lo b arw n e  angielskie, a  epoką na jw iększego  rozkw itu  sztychu 
i innych technik  graficznych  n a  m etalu był XVIII wiek.

3) Płasko-druki. Litografia o d  s łow a greck iego  „ l i thos" ,  —  
kamień, w ynalez iona  przez Soonefeldera  w  końcu  XIX wliefcu, k tó ­
ry  uży w ał  kam ieni z kopalni Solenthofen w  Bawarii.  Kamienie 
z tych kam ieniołom ów  do  dlziś dn ia  u w a ż a n e  są  za  n a jo d p o w ied ­
n ie jsze  do  tego  celu, choć  litografię m o żn a  o trzy m ać  i z innych  
m ate r ia łów  jak  aluminium, cynku itd. P ie rw sza  p raco w n ia  lito­
graficzna  w  Po lsce  p o w s ta ła  p rz y  Insty tucie  G łuchoniem ych 
w  W arszaw ie ,  dzięki ofiarnej p racy  tam te jszego  nauczyciela , któ­
ry  p rzeprow adził  s tud ia  n a d  tym  dz ia łem  grafiki w  M onachium  
u  w ynalazcy  litografii. D w ie  p ie rw sze  p ra s y  litograficzne spo rzą ­
dzono  w  kra ju ,  u fundow ane  p rzez  hr. C hodkiew icza , k tó ry  o d d a ł  
w  swoim  pałactu salę n a  p racow nię  litograficzną, gdyż  w  Insty­
tucie G łuahoniem ych p rzeznaczone n a  ten cel pom ieszczenie  było 
za  małe. W  n as tępnych  la tach  rob iono  piękne ilustrac je  do ksią ­
żek i do pism, lecz w k ró tce  pow iększy ła  się liczba zak ładów  li­
tograficznych, a  litografia  za trac iła  swój p ie rw o tn y  ch a rak te r  
a r ty s tyczny  i w p rzęg n ię ta  zos ta ła  d o  p ra c y  czysto  p rak tycznej.  
O dbijano  etykiety, blankiety, nu ty  etc. odb ie ra jąę  litografii rolę 
i lus tra to ra  w y d aw n ic tw  ozdobnych . Obecnie  znów  o d ra d z a  się 
litografia  a r ty s tyczna  w  'Odimiennej formie, dzięki W yczó łkow sk ie­
m u  i całej p le jadzie  a r ty s tó w  litografów.

W  o s ta tn ich  tygodlniach zosta ło  o tw a r ty c h  kilka w y s ta w  
graficznych. Jed n a  pod  tytułem  „D rzew o, drewno i drzeworyt'1.
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T a k ą  nazw ę dał 
G łów ny  Komitet Dnia  
Lasu w y s taw ie  p rac  
graficznych, u rządzo­
nej w  gm achu N a­
czelnej Dyrekcji La­
sów  P ań s tw o w y ch  w  
W arszaw ie ,  gdzie u- 
w zg lędniono  drzew o 
jako tem at i drew no 
jako  materiał. Jest  to 
w y s ta w a  w spó łcze ­
snych d rzew ory tów  
a r t y s t ó w  polskich. 
P rzesu w a  się przed  
nami h istoria  lasów, 
w  które  tak bog a ta  
je s t  Polska. W idzim y 
drw ali rąb iących  so­
sny, p łynące tra tw y, 
cieśli, k tórzy bu d u ­
ją  domy, d rew niane  
zagrody, dom ostw a,

św. Andrzej Bobola miasteczka, kościółki,
Sztych Włoski z końca XVIII wieku. cerkiewki s ta re  ka­

pliczki, świątki tak
śc iś le  zw iązane z pejzażem  polskim, m isterne b ram y  d rew nia ­
ne, barcie, łódki, żaglówki, p as te rzy  góralskich  z fujarkami. Tu 
k to ś  robi kołyskę, tam trum nę i krzyż, w szystko  z tego  sam ego
drzew a. O glądam y  pejzaże, wizje lasu w  zimie, w  lecie dzikich
m ieszkańców  borów : łosie, dziki, żubry  i t. d. cała  symfonia cha­
rak te ry zu jąca  Polskę i jej kra jobraz .

W  Instytucie P ro p a g a n d y  Sztuki w  W arszaw ie  mieliśmy tej 
w io sn y  c iekaw ą  w y s taw ę  B. K rasnodębskiej-G ardowskiej, znanej 
polskiej drzeworytniczki. T em a ty k a  religijna ją  Interesuje, zw ró ­
cić tu możem y uw agę  n a  cykl, p rzed s taw ia jący  D rogę Krzyżową. 
N atchn ien ie  zaczerpnę ła  a r ty s tk a  ze skarbn icy  sztuki ludowej. 
W id z im y  w tej kompozyqji p e w n e  dążenia  do ekspresji, og rom ne
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b o g ac tw o  dekoracyj­
ne w ornam entyce 
sza t  zgiełkliwego tłu­
mu, które zes taw ia  ze 

-szlachetną i  dosto jną 
w  prostocie  białą sza­
tą  Chrystusa . Cały 
c y k l  jes t  jedno­
licie p rzep row adzony  
w  swej surowości 
i dynam ice, w ko­
śc ió łkach na  P o d k a r ­
paciu  wizerunki tej 
Drogi Krzyżowej cie­
s z ą  się og rom nym  u- 
znaniem  wiernych.
W  W arszaw ie  w Ka­
plicy M isjonarzy  m o­
żem y obejrzeć te czy ­
s to  polskie kom pozy­
cje Stacyj Męki P a ń ­
skiej.

W  Poznaniu , z 
okazji kanonizacji An­
drzeja  Boboli Galeria  św. A ndrzej Bobola.m iedzioryt z XVIII w.

W podpisie błędna data, sw. Andrzej ISobo- 
M ielżyńskich T ow . la  został umęczony w r. 1657, a nie w 1567.
Przyjaciół Nauk wraz
ze Zbiorem  Graficznym Biblioteki Kórnickiej urządziło  piękną 
w y s taw ę  pod tytułem „św . Andrzej Bobola oraz Św ięci i B łogo­
sław ieni P olscy w  dawnej grafice". W y s ta w a  obejm uje  s ta re  
i cenne sz tychy  P a tro n ó w  polskich, św. Kazimierza Królewicza 
z koroną  złożoną u nóg, sztych Zucchiego z XVIII wieku, Św. S ta ­
nis ław  Kostka, miedzioryt G. F. G reutera , znany z reprodukcyj, 
św ię ty  Jacek O drow ąż, jak  b łogosław i rycers tw u polskiemu 
w  czasie b itw y  z Turkam i. Sztychy z XVIII wieku św. Andrzeja  
Boboli, gdzie  może w  nieco naiwnej ale jakże w ym ow nej formie 
p rzed s taw io n y  jest  nasz  now y P a tro n  z mieczami i p a lm ą zw y­
cięstw a.

Imola Łoś, kanoniczka.

. Soe.9£SU .
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Od Jan-ce-kiangu do Me-kongu.
N a „G onte R osso"  przyby ł A m b asad o r  Rzeczypospolite j p. J. 

B arthel de W eyden tha l  i rozciągnął opiekę p ań s tw o w ą  nad  naszą 
Polonią.

Kiedy przed  W ie lk ą  w o jną  poraź  p ie rw szy  s tanąłem  n a  kon- 
tynendie Azji i zobaczyłem  W schód , byłem zm uszony leg itym ow ać  
się obcym  paszpo rtem  i, w  miarę  po trzeby , zw racać  się do konsu­
la tów  naszego  zaborcy. T ym  w iększa  radość  teraz  za lew ała  moje 
serce, że tak  daleko, na krańcu żółtego  lądu, znalazłem się nie 
tylko w śró d  swoich, ale czułem się o toczony potężnym  skrzydłem  
Białego Orła, które  uosab ia ł  P rzedstaw icie l  Polski.

I byłem dum ny z tego, że moje P ań s tw o  n igdy  na C hińczykach 
nic nie w y m usza ło  i nie drażn iło  ich ambicji narodow ej.  D aliśm y  
im dwie misje i szpita l d la  chorych n a  oczy, gdz ie  leczą się p rze­
w ażn ie  ludzie ubodzy . T o  jes t  w szystko , co sobie  o nas  zap iszą  
Chiny w  dziejach swojej walki z cudzoziemcami.

(Inteligentni C h ińczycy  to rozum ieją  i z w iększym  zaufaniem 
odnoszą  się do Polaków , niż do Francuzów , lub A nglo-Sasów . 
„Skoro  się za ła tw im y z Japończykam i — pow iedzia ł jeden  z nich 
—  w eźm iem y  się do białych  —  lecz w asze  insty tucje  dobroczyn­
ne z o s ta n ą 41.

Byłem zby t k ró tko  w  Chinach  i zwiedziłem tylko drobne 
ułamki tego  olbrzym iego  p ań s tw a ,  ale w rażenie  m am po  nich ja k  
najlepsze .  Szan-haj, Su-czou i H an-czu  pokaza ły  mi się w  lutym, 
k tóry  uchodzi za  na jzim niejszy  m iesiąc  roku, jed n ak  i w te d y  
m ożna  było już robić  obserw acje ,  że w io sn a  ta m  m usi być prze­
śliczna. O d ludzi nie doznałem  najm niejszej przykrości.

O za le tach  i1 w ad ach  Chińczyków  dużo się pisało  rzeczy  po­
w ażn y ch  i facecji d la  rozw ese len ia  Europy.

Is to ta  charak te ru  tego  na rodu  została, chociaż w szyscy  w ie­
dzą, że o n  teraz tak  się szybko  zmienia, jak  d ługo  p o zos taw a ł n ie ­
ruchom y w  odwiecznych  formach.

E uropejczycy  oprócz faktorii hand low ych  dali (Chinom swoje 
szkoły  i ułatwiali w y jazdy  młodym Chińczykom  do siebie na  s tu ­
dia.

Od zeszłego roku mówi, się, że Japon ia  d la tego  w yw oła ła  
os ta tn ią  wojnę, bo chce s tanąć  na  czele żółtej ra sy  w w alce z b ia ­
łymi o suprem ację  nad św iatem . Sądzię, że p rzyczyna jes t  inna.
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E u ro p a  może w Chinach stracić nadm ierne  przywileje  i kon­
c es je ,  ale jej handel i nauka  zaw sze  się Chińczykom p rzydadzą . 
T y m czasem  ucyw ilizow ane .na sposób  zachodni Chiny s taną  się 
p raw dz iw ym  n iebezpieczeństw em  dla Japonii.

Czym byłyby  jej m izerne w ysepki, g d y b y  żółty kolos na kon­
tynencie zdobył sobie to  w szystko , co o n a  n iegdyś w zię ła  od E uro-
p y ?

Dlatego  arm ia  M ikada  rozpoczęła  wojnę i gorączkow o  dzieli 
C hiny  na  drobne p a ń s tw a  oraz niszczy ich szkoły zachodn iego  
typu, zw łaszcza  wyższe. T ak ie  przynajm nie j m am y wieści z po la  
w alk i.

D la  in teresów  Japonii byłoby  najbardzie j  pożądane , żeby  
C hiny  w róciły  może nie do tradycji dynastycznych  Sunga, czy 
Lianga, ale p rzynajm niej Czingów m andżurskich , k tórzy  panow ali  
w  Pekinie od 1644 do 1911 roku.

Potężne, w ykszta łcone C hiny  nie pozw oliłyby Japonii sobie 
przewodzić . O na  nie ma w cale  w idoków  na  suprem ację  n a w e t  
w  samej Azji. Cały  naród  podbitej przez nią słabej Korei de­
m onstracy jn ie  do dnia  dzisie jszego nosi żałobę.

Już teraz  je s t  s t ra szn a  n ienaw iść w Chinach do Japonii, 
a Chińczyk, umie być wdzięczny, jak  nikt inny, ale sk rzyw dzony 
n ienaw idzi aż do śmierci.

M y europejczycy potrafim y zaledw ie odróżnić  Chiny w łaśc iw e  
o d  M andżurii,  Mongolii, T u rk ies tanu  i T ybe tu ,  tym czasem  orygi­
nalni Chińczycy różnią się pom iędzy  sobą  ba rd zo  i p rzed s taw ia ją  
doskonały  m ateria ł do rozbicia  na części.

„C hińczycy11 je s t  to pojęcie abs trakcy jne  —  mówi Lin Y utang  
(L a  Chine et les Chinois. P a r is  1937). Jako  żywi ludzie są  m ie­
sz a n in ą  typów  tak  n iepodobnych  do siebie, jak  w  Europie  m iesz­
kańcy  Skandynaw ii i basenu  m orza  Śródziemnego.

Chińczyk z pó łnocy  je s t  trochę mongolski. M a idee proste , 
egzystenc ję  surow ą, je s t  fizycznie dobrze  zbudow any , zdrowy, 
serdeczny, jowialny, lubi p rzy  tym cebulę. L ite ra tu ra  i sz tuka  mniej 
g o  obchodzą. W idzim y go  w śród  bokserów , b an d y tó w  z Szan­
tu n g u  i rozbó jn ików  cesarskich , którzy torowali drogę na tron 
w szys tk im  dynastiom  tu te jszym .

N a południu, tam gdzie stolicą jest  Kanton, spo tykam y  lud 
o  żyw ym  charak te rze ,  p rzedsiębiorczy, beztroski, lubiący postęp , 
aw an tu rn iczy  i bitny. Pod  kulturą  chińską trw a ją  tu jeszcze t r a ­
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dycje  pożeraczy  w ężów , odzyw a się k rew  p ie rw otnych  m ieszkań­
c ó w  C hin  po łudn iow ych  Yieh.

W  cen trum  kra ju ,  koło H an-kou, m ieszka ją  ludzie o języku 
chropow atym , k tó rzy  m ają  opinię in trygantów .

N a południe  od u jśc ia  Jan-ce-k iangu  w  Szanhajsk im  w idać  
inny typ tej rasy . Jes t  on fizycznie n ieco zdegenerow any , lub iący  
w y g o d y  i tchórz liw y na  wojnie . K ocha za  to poezję, a żywi się 
z upą  z gn iazd  jaskó łczych  i lotosem. T a k  go  określa  Lin Yutang. 
Pochodzi p rzew ażn ie  od  s ta rych  rodów  Chińskich, k tó re  p rzesz ły  
z północy za  rzekę Niebieską, u s tęp u jąc  m iejsca  barbarzyńcom .

P rzechow ał on  na jbardzie j  cha rak te rys tyczne  cechy Chińczy­
ka. Znam  je trochę  ze spostrzeżeń  osob is tych  i z o p ow iadań  cu­
dzych.

P rzys łow iow a  je s t  c ierpliwość chińska. N arodow i temu z d a ­
rza ły  się rozm aite  uciski. M iał w o jny , p rześ ladow an ia ,  ty ran ie , 
obce najazdy , ale gdzie się m ogło  zdarzyć  coś podobnego , jak  
w  n iek tó rych  częściach Se-czuenu, k iedy obyw ate le  musieli p ła ­
c ić  poda tk i  za  trzydzieści la t  n ap rzó d .  I p łacili  cicho i potulnie.

M am  relacje z począ tk ó w  obecne j  w ojny  japońsko-ch ińsk ie j.  
N a d  Szan -ha jem  goniły się d w a  w rog ie  aeroplany. Chiński z o b a ­
w y, żeby  nie zosta ł  dośc ign ię ty  pos tanow ił  sob ie  u lżyć i w iez ione  
b o m b y  zrzucił na  w łasne  m iasto .  Z robił się wielki huk i do  k a to ­
lickiego szp ita la  „Sain te  M arie1' zaczęły ryksze zwozić m asy  p o ­
k rw aw ionych  i po łam anych  Chińczyków. Nie było czasu n a  znie­
czu len ia  i narkozę , operac je  robiło  się odrazu, a  to  b iedac tw o  b o ­
lesne  zabiegi znosiło c ierpliw ie bez  jęk ó w  i narzekania.

I nie t rzeba  tego  uw ażać  za  jak ąś  głuchą', n iewolniczą apatię , 
p rzyw yk łą  do pos łu szeń s tw a  pod  batem . T o  je s t  w rodzone  ułoże­
nie, będące  nas tęp s tw em  w iekow ej kultury, które w eszło  Chińczy­
kom w  charakter.

D o (Chińczyka, n a w e t  prostego , t rzeba  p rzem aw iać  zaw rze  
grzecznie. Jeżeli Europe jczyk  na  n iego  krzyknie, chociażby  sam 
tego  nie bra ł  do serca, to już sobie  zrobił n ieprzyjaciela.

W  Chinach nie m ożna cudzego  dziecka n a w e t  pog łaskać . By­
łoby  to  w  złym tonie.

P e w n e g o  razu przy  mnie jeden  z naszych  europejczyków  z a ­
ch w y co n y  m alu tką , może dwuletnią , Chineczką, okrasił sw oje obli­
cze  przy jem nym  uśm iechem  i w ziął ją  za rączkę. O becna  przy
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tym  m atk a  spo jrza ła  n a  mnie z p rzykrym  zdziwieniem, żebym  sam  
•ocenił, czy zachow an ie  się tego  p a n a  było tak tow ne?

Pom im o ś ladów  arys tokra tyzm u, Chińczycy lubią bakszysze,. 
jed n ak  n a p a s to w a n ia  n a  ulicy, n a w e t  p rzez  dzieci, z w y ją tk iem  
jed n eg o  w ypadku , nie miałem. M oże to  je s t  przyWilej Azji.

W  hand lu  podobno  C hińczyk  potrafi być szachra jem .
P rzy  m oich  d robnych  tranzakc jach  ceny tow aru  zaw sze  były 

sta łe .
Jeden  z na jsym patyczn ie jszych  naszych  dyp lom atów  zaprosił  

w szys tk ich  P o laków  z okrę tu  na  p raw d z iw y  chiński obiad, złożony 
z dań oko ło  trzydziestu .

N ies te ty  nie mogłem skorzystać  z tej uprzejm ości, bo  cz a s  
miałem całkowicie w ypełn iony  p rog ram em  zw iedzan ia  Szan-haju  
i okolicy. S am oćhody  czekały n a  nas  i t rzeba  było jechać.

Z a  to od tych, co brali udział w  obiedzie dowiedzia łem  się 
w szystk iego , a naw e t  o trzym ałem  w  prezencie  książkę gas tro n o ­
miczną z zak ładu  Sun Ya przy  ulicy Nankińskiej.

Moi rodacy  jedli tam  p łe tw y  rekina. Są one p o d a w a n e  z sie­
kanym  kurczęciem, z ja jkanti, a lbo  w  brązow ym  sosie. N as tępn ie  
m enu p rzew iduje  zupę z jaskó łczych  gniazd, zap raw io n ą  ja jkam i 
gołębia , kurczę sm ażone z łodygam i bam busu , w ołow inę  w  os try ­
gow ym  sosie, ja r sk ą  szynkę z fasoli, łydki żabie , ozór p ros iaka  
z korzeniami, zupę k w ia tow ą, dziewięć odm ian ryżu i znowuż 
zupę z jaskółczych  gifiazd i lotosu, ale  na  słodko.

Nie będę resz ty  p o tra w  wyliczał, bo  już bym  więcej nic 
o C h inach  nie m ógł nap isać .

K siążka zaw iera ła  jeszcze różne myśli dodane  przez autora.. 
D ow iedzia łem  śię z n ich , że  Chiny  są  jednym  z niewielu krajów , 
w  którym jedzenie  należy do sztuk pięknych oraz, że Chiny  i F ran ­
cja są  to d w a  czo łow e n a ro d y  epikurejskie, d la tego  jedzą  żaby.

T o  o s ta tn ie  n ie  je s t  zupełnie  ściśłe, bo Epikur w  sw oim  słyn­
nym ogrodzie, nad k tó rego  b ram ą  był nap is :  „gościu , będzie  ci 
tu  dobrze, tu hedone je s t  szczęściem na jw yższym 1', d a w a ł  sw ym  
gościom  tylko kaszę  i wodę.

Pom im o w szystko , sądzę, że ten ob iad  był m ocno zeuropeizo­
w any , czyli w yglądał,  jak  sam o n tias to  Szan-haj.

Z acny  funda to r  um yślnie  zawiózł gości do  eleganckiej res ta ­
u rac ji  Sun Ya, żeby  się n a sza  Polonia  nie struła.

N anking  Roal leży przecież w  Internatioinal Settlement.



Mam mocne przekonanie , iż n a  ulicy F ong  Pang , a lbo  K w ang  
T s a o  jeszcze jad a ją  po traw kę  ze szczurów, p só w  i kotów, b rody  
sm ocze, p odeszw y  z n ó g  gołębich i szyszki duszone w  miodzie.

Chińczycy pow iad a ją :  „ ta k  się E u ro p a  niepokoi tym, co m y 
jem y , a czy ona  wie, co to  jest  g łód?  Chiny cierpią na  przeludnie­
nie i w  chw ilach n ieurodzaju  je się ko rę  d rzew ną. T y lko  do  jednej 
rzeczy  rtie m ożem y się p rzyzw yczaić ,  m ianowicie  do  sera. N apróż-  
n o  zachęcali nas do jego  spożyw an ia  M ongołow ie, beznadziejny  
też  je s t  p rzyk ład  Europe jczyków ".

Jakąko lw iek  poda libyśm y  przyczynę, trzeba  uw ażać  za fakt 
s tw ie rdzony  w ielką w agę , p rzyw iązyw aną  przez (Chińczyków do 
jedzenia .

L in-Yutang twierdzi, że to jes t  jedyna  rzecz b ra n a  przez nich 
n a  serie.

Wielki poe ta  Yiian Mei pośw ięcił kuchni cały  duży poem at, 
nie mniej s ław ny  d ra m a tu rg  Li Liweng układał recep ty  dla nowych 
p o traw , a w  chińskich rom ansach  uderza ją  d rob iazgow e o p isy  m e­
n u  podczas  obiadów , w których  b io rą  udział boha te row ie  powieści.

Brzuch w  poezji chińskiej o d g ry w a  m nie j więcej taką  rolę, jak  
w  naszej róże i śp iew  słowika.

Jeżeli w Europie mówi się o tym, co Chińczycy jedzą, to za ­
ra z  przychodzi na  myśl zupa z jaskółczych  gniazd. T e  jaskółki, 
jak  w iadom o, są  to sa lan g an y  (Collocalia  G ra y ) ,  które  się grfież- 
d żą  na b rzegach  Indo-Chin i po  w y spach  mórz południowych, 
zw łaszcza  na N ikobarach .

Książka Sun Ya pow iada , że zupa z ich gniazd je s t  „famous 
for  nu tritive va lue“ , tym czasem  niedaw no  b a d an ia  L o thara  G rae-  
fego dowiodły, iż one gn iazda , podobne  z w yglądu  do brudnej że­
la tyny, zaw ie ra jące  około 18% w ę g lo w o d an ó w  i szereg  k w asó w  
aminowych, nie u lega ją  straw ien iu  [i nie majią w łasności o d ż y w ­
czych .

Sto takich gn iazd  tw orzy  jedno  katti (około  600 g ra m ó w ) ,  
a  sto  ka tti  nazyw a  się pikul, k tóry  daw diej kosz tow ał w  Chinach 
od czterech do pięciu tysięcy gu ldenów  holenderskich.

W o b ec  podobnej ceny, myślę, że re s tau rac je  fałszują tę zupę, 
z am ias t  gn iazd  d a jąc  żelatynę, albo coś podobnego.

Chińczycy piją dużo h e rb a ty  i to ich podobno zabezp iecza  od 
.alkoholizmu. M ają  jednak  trzy gatunki w ina  w łasnego : północne
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(b a rd z o  m ocne) ,  Szao Hsing z delty  Jan -ce-k iangu  (p rzypom ina  
w  sm aku Sherry) i Kantońs-kie ( łagodne  i s łodkie) .

P o s iad a ją  naw et poetę  w łasnego  Li Po, k tóry  w winie szukał 
n a tchn ien ia  dla swoich wierszy. O to  jak  się zaczyna  jeden  z jego  
po em ato w i

Stoi dzban  w ina  pom iędzy  kw iatam i,
N adesz ła  noc  skończył się dzień,
W ięc  p roszę  księżyc do kompanii,
A trzeci kam ra t  —  to mój cień . . .

Inny p oe ta  T u  Fu pisa ł o tym Li Po, że sam cesarz  nie po ­
trafiłby  go w yciągnąć  z szynku.

P rzyznam  się, że osobiście  p i jaka  w  Chinach nigdzie nie w i­
działem . —

(c. d. n .) .
Ks. T. Radkowski.

Do Braci Kapłanów!

Coraz częściej s łyszym y z -ust k ap łan ó w  gorące  p ragn ien ia  
o d p ra w ie n ia  do b rze  dłuższych rekolekcyj. Jeżeli bow iem  w  cza­
s a c h  dzisiejszych św ieccy  od p raw ia ją  trzydniow e rekolekcję, 
a  k to  o dp raw ił  już kilka razy  trzydniow e, p rag n ą łb y  od p raw ić  
doskonalsze ,  dłuższe ćwiczenia  rekolekcyjne, to  nic dziwnego, że 
p odobne  usil-ne p ragn ien ia  sp o tykam y  w  sercach  kap łańskich . 
P rzecież kapłani częs to  m u szą  być kierow nikam i dłuższych reko­
lekcyj w  rozm aitych Z grom adzen iach  Zakonnych.

Alby tym pragnien iom  zadość  uczynić, już  w  zeszłym roku 
by ły  zap oczą tkow ane  8 dniow e rekolekcje  na  Jasnej Górze,. N ad 
sp o d z iew an ie  bez specjalnej rek lam y sp row adziły  one kilkudzie­
sięciu kap łanów , k tó rzy  z wielkim zadow oleniem , w  skupieniu 
p raw dz iw ym  odpraw il i  te ćw iczenia  duchow ne. W  ten  sposób  
to, oo w  innych k ra jach  już w chodz i w  zwyczaj, u  nas -spóźnione, 
z pow odzen iem  zosta ło  zapoczątkow ane .

W  udku bieżącym  -dłuższe rekolekcje d la  kap łanów  b ędą  
p rzep ro w ad zo n e  rów nież w  C zęstochow ie  w  Dom u Rekolekcyj­
n y m  Księży Jezuitów. W arunk i w szelkie  d la  o d p raw ien ia  dłuż­
szych  rekolekcyj m am y zapew nione. O p ła ta  za  w szy s tk o  nie 
w ie lk a  —  6 zł. dziennie. Ulgi- ko le jow e zapew nione.
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In icja tyw ę tych  rekolekcyj, jaik w  roku przeszłym , da je  Unia 
A posto lska ,  k tó ra  m a  za zadan ie  służyć sw o im  członkom i nie- 
cz łonkom  kap łanom  w szelkim i pom ocam i ku podniesieniu  życia  
w ew nętrznego .

N a te rekolekcje  w szy s tk ich  kapłanów , p ragnących  je o d p ra ­
wić, se rdeczn ie  zapraszam y.

Rekolekcje rozpoczną  się 30  czerw ca  o godz. 19, skończą się 
zaś 8 -g o  lipca wieczorem.

Z głaszać  się na leży  pod  ad resem : Dom  Rekolekcyjny OO. 
Jezu itów  w  C zęstochow ie, ul. św. Kingi 74. Tel. 13-63.

D yrek to r  K ra jow y Unii Apostolskiej w  Polsce

f  Leon W etm ański.
Dp. Sufr. Płocki.

ŚW IA TŁA  I CIENIE
(N o w y  etap na drodze połączenia się Wschodu z  Zacho­
dem  —  S ytuacja  K ościoła praw osław nego na kwiecie).

O rgan izow ane  w  Rzymie, Neapolu  (i Florencji p rzede w szy s t­
kim uroczystośc i n a  cześć dyk ta to ra  Niemiec przesłoniły  donio­
słego znaczenia  d la  życia Kościoła w yd arzen ie :  Tydzień  „ipro 
O rien te  łChristiano", k tóry  się od b y w ał  w e  F lorencji m iędzy 
3  —  12 maja.

O d d a w n a  już  o m aw iana  w e  Włoskich sferach kościelnych 
idea  tygodni „p ro  Oriente  C hris t iano"  zos ta ła  z rea lizow ana  
w  1932 r.; tygodnie  te  s tudiam i i m odlitw ą p racu ją  n ad  p o w ro ­
tem Kościoła  W sch o d n ieg o  do ow czarn i  P iotra . P oprzedn ie  od­
b y w ały  się kolejno w  Palerm o, Syrakuzach , W enecji  i Bari. Na 
m iejsce p ią tego  tygodn ia  w y b ran o  „m ias to  k w ia tó w "  ku u p a ­
miętnieniu Soboru Florenckiego, k tóry  obchodzli w  tym roku sw ą 
p ięćse tle tn ią  rocznicę zwołania.

O gólny  tem at s tud iów  os ta tn iego  tygodnia : Sobór Florencki; 
dew iza: p ra w d a  i miłosierdzie. P racam i k ie row ał przew odniczący  
kato lick iego  w łosk iego  S tow arzyszen ia  „p ro  Orien te  C hris t iano" , 
a rcy b isk u p  Palerm o, kardyna ł  Lavitrano.
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M ów cy 'i kaznodzieje  uwifdocznili w  sw ych  przem ów ieniach 
n ieu s tan n ą  działa lność Kościoła, szczególniej papieży, nad  pow ro­
tem  do jedności z Kościołem schizmatyckiiego W schodu.

Słusznie n azy w a  się P iu sa  X l-go p ap ieżem  misji, pap ieżem  
Akcja1 Katolickiej, p ap ieżem  N auk; nie na leży  jednak  zapom inać  
o  jednej z wielkich trosk  O jca  Świętego, z racji której m ożna Go 
nazw ać  również pap ieżem  jedności.  „M usim y pam iętać ,  pow ie ­
dział w  sw ym  inauguracy jnym  przem ów ieniu  arcyb iskup  F lo ren­
cji, ka rd y n a ł  D alia  C osta , że za rów no  w  tej, jak  i w  ifnnych dzie­
d z in ach  N ajw yższy  Z w ierzchnik  je s t  duszą  i m ądrym  kierownikiem 
ca łeg o  św ię tego  przedsięw zięc ia . Pap ież  P iu s  XI ogłosił encykliki: 
„E cc les iam  D ei“ i „R erum  O rien ta lium ", ca łkow ic ie  pośw ięcone  
sp raw ie  W sch o d u ;  u tw orzy ł w  zakonach  B enedyktynów , Dom ini­
kanów , Jezuitów , R edem ptorys tów  odgałęz ien ia  w schodn iego  ob­
rządku; zo rgan izow ał wielkie dzieło pom ocy dla em igran tów  ro -  
s jan  w e  w szystk ich  k ra jach ;  założył w reszcie  , ,Russicum “ i kole­
gium  Rusińskie.

O dkąd  Kościół katolicki przez Schizmę utracił W schód , nie 
p rze s ta ł  op łak iw ać tego  nieszczęścia  i n ieustannie  zab iega ł  o p o ­
w ró t  m arn o traw n eg o  syna.

Schizm a rozdw oiła  Kościół C h ry s tu so w y  w  1054 r. Już 
w  1071 r. papież A leksander II za  pośredn ic tw em  P io tra  d ’Anagni 
czynił p ró b y  p o zyskan ia  b iskupów  w schodnich . W  37 lat później 
odbył się w  Bari synod w  obecności pap ieża  w y p ra w  krzyżow ych, 
U rb an a  ll-go i św. Anzelma. W  1274 r. zw ołany  zosta ł  do Lyonu so ­
bór, w  k tórym  w zią ł  udział św. B onaw en tu ra ;  św. T o m asz  z A kw i­
nu w ezw an y  nań rów nież przez pap ieża  zmarł w  drodze.

Czego nie o s iąg n ą ł  sobór  w  Lyonie, zd aw ało  się, że zreali­
zuje Sobór Florencki, rozpoczę ty  w  1438 r. w Ferrarze, a zakoń­
czony w  1445 r. w e  Florencji. C ztery  kw estie  dzieliły g reków  od 
łacinników : „F il ioque“ , p rzaśniki, czyściec i p ry m a t  papieża. 
P ie rw sza , najbardzie j  drażliwa, po długich i p racow itych  dysku­
sjach  zos ta ła  pom yślnie  rozstrzygnię ta . Co do trzech innych rów ­
nież jedność  osiągnięto. G recy  i lacinnicy uznali, że „S tolica  Świę­
ta  i b iskup rzymski p os iada ją  p ra w o  p ie rw szeń s tw a  na  cały św ia t" ,  
że „b iskup  rzymski je s t  n a s tępcą  B łogosław ionego  P io tra ,  księcia 
aposto łów , jes t  p raw dz iw ym  W ikariuszem  C hrys tusa  P ana , je s t  
'Ojcem i doktorem  w szystk ich  chrześcijan".
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Akt unii został uroczyście og łoszony  6 lipca 1439 r. „N ie­
b io sa  radujcie  się, ciesz się ziemio! U pad ł rnur dzielący Kościół 
W sch o d u  i Z achodu". Lud florencki, zg rom adzony  w  kościele 
S an ta  M aria  del Fiore z niezm ierną radośc ią  przyjął to  pos łann ic ­
two zjednoczenia.

Jednak  jeden  z pa tr ia rch ó w  greckich, M arek Efezki, z a sa d ­
niczo unii niechętny, gdyż p ow odow any  pychą jak Cerulariusz, 
w y trw a le  p racow ał nad ponow nym  wzniesieniem p ow alonego  m u -  
ru. Znalazł pretekst,  by  nie b rać  udziału w os ta tn ich  obradach , 
i o d m ów ił  p o d p isan ia  ak tu  unii. Zręcznie w yzysku jąc  n a rodow e  
urazy, p rzesądy , namiętności,  czyniąc z siebie b o ha te ra  greckiego 
p raw a ,  og łasza jąc  w schodnich  b iskupów , k tórzy  połączyli się 
z Rzymem, jako  n iew olników  łac ińsk iego  Kościoła, ap o s ta tó w  
i  zdrajców , zdołał ponow nie  o derw ać  W sch ó d  od  Zachodu.

K ardynał Pacelli w  liście, który w  imieniu N ajw yższego  P a ­
s te rz a  w y s to so w a ł  do  k a rdyna ła  a rcyb iskupa  Florencji, pisał: „Nie 
znaczy  to, że taki s tan  będzie trw ał wiecznie. Sm utek rozłączenia  
m oże któregoś dnia zamienić sfę w radość  złączenia, jaka  przed 
500 la ty  rozb rzm iew ała  w e  Florencji*'.

„Z adan ie  p ią tego  tygodn ia  po lega  na  je g o  gorącej i cennej 
w sp ó łp ra c y  nad  przygo tow aniem  tego dnia  n iew ypow iedzianej r a ­
dości; Bóg jeden  wie tylko, czy jes t  on daleki, czy bliski. Ojciec 
św ię ty  pragnie , by „Tydzień*1 rozbudził ducha  m odlitw y dla tej 
sz lachetnej sp raw y, by szerzył odpow iednio  pow ażan ie  i znajo­
m ość chrześcijańskich  społeczności Wschodu*'.

Tydzień  Florencki pięknie się zap 'sze  w historii Kościoła: 
s tan ie  się on n iew ątp liw ie  krokiem naprzód , postępem  w w ysiłkach 
zbliżenia m arno traw nego  syna do  matki —  zbliżenia pom iędzy  
Rzymem i schizm atyekim  W schodem .

Tym , k tórzy brali udział w konferencjach i cerem oniach za­
rów no  łacińsk iego , ja k  i w schodn iego  obrządku, o b rad y  we Flo­
rencji pozwoliły  dokładniej zrozumieć, a tym sam ym  właściwiej o- 
cenić geniusz wschodni. O dłączonym  zaś od Rzymu braciom 
W sch o d u  w skazały ,  że pas te rze  i najlepsi! synow ie  Kościoła ka to ­
lickiego szczerze się za jm ują  s tud iow aniem  W schodu , by lepiej go 
cenić.

W szystk im  zaś Tydzień  „pro  Oriente  Christiano"' p rzypom ina, 
że Kościół rzymski jest pow szechny : „Kościół Jezusa  C hrys tu sa  
nie je s t  ani łaćiński, ani grecki, ani s łowiański: je s t  katolicki; nie
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czyni żadnej różnicy pom iędzy  swymi dziećmi, czy są  to  grecy, 
czy  tacinnicy, czy słowianie, czy członkowie innych narodow ośc i;  
d l a  Stolicy Świętej w szy scy  jednakow e  zajm ują  miejsce*1 (s ło w a  
p ap ieża  B enedyk ta  X V -go).

*  *  *

W  zw iązku z T ygodn iem  „ p ro  Oriente  (Christiano** w a r to  zdać 
sobie  sp raw ę, jak  w  chwili obecnej p rzed s taw ia  się sy tu ac ja  Ko­
ścioła p raw o s ław n eg o  na  świecie.

P raw o s ław n y  kościół bu łgarsk i najlepiej zachow ał w łasny , 
s łow iańsk i ,  ludow y charak te r .  T rzym ał silę zaw sze  zdała  od w sze l­
kiego  w p ływ u  E uropy  zachodniej. T łom aczy  się to  faktem, że n a ­
r ó d  bu łgarsk i sk ład a  się p ra w ie  w yłącznie  z w łościan , ży jących  po  
w siach, obcujących  z p rzy rodą  i zabezpieczonych  od w p ływ ów  
miast,  zw raca jących  sw e za in te resow an ia  s ta le  ku Zachodow i. Buł­
g a r ia  liczy 6 milionów m ieszkańców , w  k tórych  4 /2 m iliona s tano­
w ią  p raw osław n i;  n a  resztę  sk łada ją  się m ahom etan ie  i n ieznacz­
na  ilość katolików.

Kościół jugosłow iańsk i rości sobie  p ra w a  do niezależności 
i w  pew nym  stopniu  specjalnej godności,  gdyż  uw aża, że o n  to 
w  ciągu w ieków  odgryw ał zasadn iczą  rolę w  o rganizow aniu  od p o ­
ru islamizmowi na B ałkanach . T rad y cy jn e  jes t  również, że p ra w o ­
sław ny  kościół serbski zachow uje  w obec  innych w yznań  pew ną  
p o s taw ę  rezerwy. Należy jednak  zwrócić uw agę, iż na  14 milionów 
m ieszkańców  jes t  tylko 6 milionów p raw o sław n y ch ;  nie s tanow ią  
w ięc  oni abso lu tnej w iększości; —  to Serbowie. Chorw aci, Sło­
w eńcy, D alm atyńcy  są praw ie  wyłącznie  katolikami.

Małe p ań s tw o  albańskie , k tórego  n a rodow a  i religijna sy ­
tu ac ja  p o zo s ta ją  do tąd  n iew yjaśn ione, p os iada  rów nież  swój w ła ­
sn y  Kościół p raw osław ny . N a  milion m ieszkańców  jes t  180 tys. 
p raw o sław n y ch  i 100 tys. katolików. P raw o s ław ie  albańsk ie  w iel­
ce się u p o d ab n ia  do jugosłow iańsk iego .

P raw o s ław n y  Kościół rumuński p o s iad a  duże znaczenie. N a 
18 milionów m ieszkańców  1 2 ^  miliona zalicza się do p raw o s ła ­
wia. Ze w szystkich  p raw os ław nych  kościołów W schodu , kościół 
rum uński jes t  najbardzie j  o tw ar ty  na  chrześcijańskie  w p ły w y  Z a­
chodu; nie oznacza  to w cale  pom niejszonego, zseku laryzow anego, 
rzec  można, p raw o sław ia  o m asońskich  tendencjach , ale p ra w d z i­
w ą  ortodoksję  religijną. T a  pos iada  wiele punktów  styczności
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z Zachodem . T ym  się to t tomaczy, że Rum unia p o w s ta ła  z łac iń­
skiego pnia i że dopiero  później p ie rw o tna  ra sa  zmieszała  się ze 
s łow iańskim i elementami. Ludność nie p raw o s ław n ą  s tan o w ią  
3 miliony katolików, przeszło milion p ro tes tan tów , milion żydów  
i 170 tysięcy m ahom etan.

W  C zechosłow acji obok 14 milionów katolików  i 1.250.000 
p ro tes tan tów  zam ieszkuje  około 150 tys. p raw osław nych ,  przede 
w szystk im  w Rusi podkarpackie j.

R zeczpospolita  Po lska  liczy 3.750.000 p raw osław nych . P ra ­
w os ław n i obyw ate le  Polski i Czechosłowacji są  zbliżeni do ru­
m uńskiego  p raw osław ia . D la tego  g łow y p raw o sław n y ch  kościo­
łów  w  tych trzech p a ń s tw a c h  pozo s ta ją  ze so b ą  w bardzo  śc isłych 
s tosunkach .

Prze jdźm y do Kościoła p raw o sław n eg o  w  Gruzji. Gruzini z a ­
m ieszkują  jedną  z na jboga tszych  i na jp ięknie jszych  ziem na Bli­
skim W schodzie .  W ra z  z Ormianami s tanow ią  n a js ta rszy  naród  
chrześcijański w  kraju zakaukaskim . P o  przyłączeniu  się do g rec­
kiej schizm y musieli się nas tępn ie  p o d p o rządkow ać  tw ardem u  
p ra w u  m ahom etan  i mongołów. W  1918 r. sądzili, że zdołają  
przez  u tw orzenie  niezależnej Republiki gruzińskiej zachow ać  sw ą 
chrześc ijańską  religiię. Niestety , w ład cy  Rosji Sowieckiej zajęli 
G ruzję  i uciem iężają  ją podobnież, jak  i na jw iększy  kraj p ra w o ­
sław ny  —  Rosję. Obecnie żyje w Gruzji 2 '/2 miliona p ra w o s ła w ­
nych.

W  spraw ie  dokładnej sytutacji kościoła p raw o s ław n eg o  w Ro­
sji p rzy taczano  wiele liczb, ale żadna  nie opiera  się na godnych  
w ia ry  danych. Liczba m ieszkańców  Rosji w ynosi obecnie 165 m i­
lionów. By móc w yrobić  sobie pojęcie o p raw osław iu  w  Rosji n a ­
leży odw ołać  się do liczb z 1917 r. przed wielkim w strząsem , k tó ­
ry  ją  radykaln ie  przekształcił .  Liczono w ów czas  130 milionów 
Rosjan  w yzn an ia  p raw osław nego ,  na leżących  do 250 biskupstw . 
M ożna  n iew ątp liw ie  sądzić, że pom im o niesłychanych  p rześ lado­
w a ń  w iększość  p raw o sław n y ch  t rw a  niew zruszenie  przy swej w ie­
rze. O cenia ją  jeszcze dzisiaj na  sto  milionów całkow itą  liczbę Ro­
sjan  p raw osław nych , w łącza jąc  w  nią Rosjan em igrantów , p rz e b y ­
w a jący ch  poza  granicam i kraju.

Istnieją poza tym drobne kościoły p raw os ław ne : w  Estonii 
(210  tys. w y z n a w c ó w ) ,  na Litwie (50  ty s .) ,  na Łotwie (170  tysię­



c y ) ,  w  Finlandii (60  ty s ięcy ) .  A m eryka liczy pół miliona p ra w o ­
sław nych , A ustra lia  —  7.500.

Całkow ita  liczba p raw o sław n y ch  łącznie z Rosją  w ynosi oko­
ło 140 milionów.

Ks. J .  Szm.

W I A D O M O Ś C I
Z EPISKOPATU
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List-autograf Ojca św . do 
JEm. Ks. Kardynała K akow skie­
go . —  Ojciec św. za  pośredn ic­
tw em  sekre ta r ia tu  stanu  nade­
sła ł  z racji jubileuszu  b iskup­
s tw a  JEm. Ks. K ard y n a ła  Ka­
kow sk iego  lis t-au tograf  n a s tęp u ­
jącej treści:

U kochanem u Synowi N asze­
m u A leksandrow i tyt. św. Au­
g u s ty n a  św. Kościoła Rzym skie­
go  Prezby terow i Kardynałowi 
K akow skiem u A rcybiskupow i 
W arszaw sk iem u , Pius PP . XI.

U kochany Synu Nasz,

Pozdrow ien ie  i b łogosła ­
w ień s tw o  apostolskie.

P rzed  dw o m a laty, kiedyś 
szczęśliwie obchodził pięćdzie­
sięciolecie sw ego  k a p ła ń s tw a  
z na jw iększą  radośc ią  daliśm y 
w y raz  o jcow skich N aszych uczuć 
i życzeń. Obecnie  zaś ukończony  
d w udzies ty  p ią ty  rok w ynies ie ­
nia  T w e g o  do godności biskupiej 
da je  nam znów  sposobność  o k a ­
zania  C i Naszej życzliwości i 
po łączenia  się w  radości z T o b ą  
i z T w ym i najbliższym i z racji 
tej dosto jnej uroczystości.  W ia ­
dom e są  Nam  dobrze T w oje  s ta ­

ran ia  i wysiłki, k tóre w rządach  
sw ych  pas te rsk ich  w ykaza łeś  
w tym długim okresie czasu, do­
kładnie poznaliśm y T w ą  szcze­
gólną  troskliwość w śró d  wielu 
dzieł zbaw iennych  także p Akcję 
Katolicką, o opiekę n a d  nią i o  
jej rozwój. D la tego  też, gdy  z ra ­
cji T w e g o  pas te rsk iego  urzędu, 
tak  długo i tak  gorliw ie  w ype ł­
n ianego  z serca  Ci życzenia sk ła ­
dam y, z całą radością  niniejszym 
p ism em  N aszym  w  tym uroczy­
stym obchodzie  udział bierzemy. 
Czynim y to tym chętniej, że mi­
łą  zaw sze  i w dzięczną  pam ięcią  
w sp o m in am y  ten ra d o sn y  dzień, 
w  którym  z pełności T w e g o  k a ­
p łań s tw a  My sami, p rzeb y w a jąc  
w  T w ej archidiecezji1, z łaski Bo­
żej godność  b iskup ią  o trzym ali­
śmy. A zatem  szczodrob liw ego  
D aw cę  wszelkich  dóbr z usilną 
p ro śb ą  b łagam y, ab y  Ciebie n a j­
wyższym i daram i i pociecham i 
pokrzep ionego  na poży tek  Ko­
ścioła jak  najdłużej zachow ać  
i s trzec raczył. Żeby zaś uroczy­
stości te s ta ły  się bardziej zb a ­
w ienne dla T w ojej ow czarni,  da­
jem y Ci w ładzę  w oznaczonym  
przez siebie dniu po M szy św. 
pontyfikalnej udzielenia obecnym
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n a  niej w iernym  w  N aszym  i- 
mieniu i p o w ag ą  N aszą  b łogo­
s ław ieńs tw a  i odpustu  zupełne­
go, k tóry  m ogą  uzyskać na w a ­
runkach  przez Kość ół p rzep isa ­
nych. Życząc Ci w  końcu w sze l­
kiego d o b ra  i pom yślności,  jako  
zad a tek  łask  n ieb iańskich  i na 
znak  N aszego  szczególnego  um i­
łow ania , udzielam y Ci, synu
N asz , ukochany , biskupom  
T w y m  sufraganom , a także ca ­
łem u  duchow ieństw u  i w iernym , 
z całą  miłością w  P an u  —  bło­
go s ław ień s tw a  apostolskiego.

Dan w  Zam ku Gondulfa  
pod  Rzymem, d n ia  2 maja, roku 
1938, pontyfikatu  N aszego  sie­
dem nastego .

P ius PP . XI
całym sercem.

N ow y biskup ordynariusz 
diecezji kieleckiej. —  Ojciec św. 
P ius  XI m ianow ał ks. prał. dr. 
C zes ław a Kaczm arka, dyrek to ra  
D iecezjalnego Instytutu Akcji 
Katolickiej w  Płocku, Biskupem 
O rdynariuszem  diecezji Kielec­
kiej.

JE- Ks. Biskup N om inał 
urodził  się dn. 16 kw ietn ia  1895 
roku. P o  ukończeniu seminarium 
nauczyc ie lsk iego  w  r. 1914 i Se­
m inarium  D uchow nego  w  P łoc­
ku został w  r. 1922 w yśw ięcony  
n a  kapłana . N astępnie  w yjechał 
na  s tud ia  uniw ersy teck ie  do Lil­
le, gdzie uzyskał dok to ra t  filo­
zofii, po czym stud iow ał socjolo­
gię w  Sorbonie . P racę  d u sz p a ­
s te rską  rozpoczął w śród  w y -  
chodz tw a  polskiego w e Francji 
na  p laców kach  w B ruay  i 
Escarpolle-A sturies .

W  1929 r. ks. dr. Cz. 
K aczm arek zosta ł  sekre tarzem  
genera lnym  Związku M łodzieży 
Katolickiej a następnie  w  r. 1932 
dyrek torem  D iecezjalnego  Insty­
tutu Akcji Katolickiej w  Płocku 
i na  tym stanow isku  rozw inął 
energiczną i ow ocną działalność 
o rgan izacy jną , w ychow aw czą, 
rekolekcyjną i t, p.  zyskując 
pow szechny  szacunek  i uznanie  
i poza granicam i diecezji płoc­
kiej.

Z Konferencji Episkopatu  
Polski. —  W  dniu 10 z. m. od­
by ła  się w  W a rszaw ie  Konfe­
rencja  E p iskopa tu  pod prze­
w odnic tw em  JEm. Ks. K ardy­
n a ła  P ry m a sa  H londa i p rzy  
udziale I1EE. Księży A rcybisku­
p ó w  Ja łb rzykow sk iego  i G alla  
oraz Księży Biskupów. Roz­
pa trzono  szereg  sp ra w  z życia  
re ligijnego o raz  będących  w  
zw iązku z dz iała lnością  organ i­
zacji katolickich i społecznych. 
W obec  szkodliwych o b jaw ó w  
niektórych instytucyj o św ia to ­
w ych E p iskopa t  zwrócił na nie 
szczególną uw agę.

D yrek to rem  N aczelnego In­
s ty tu tu  Akcji Katolickiej zosta ł  
m ianow any  na miejsce ks. prał. 
B rossa  ks. M arlewski z P o zn a­
nia.

W ysokie odznaczenie JE. 
Ks. Biskupa A. P. Szelążka. —
P an  P rezyden t Rzplitej nadał 
JE. Ks. Biskupowi Adolfowi 
P io trow i Szelążkowi, O rdynariu ­
szowi diecezji łuckiej, w ie lką  
w stęgę  orderu  O drodzenia  Pol­
ski za w ybitne  zasługi na polu 
p racy  społecznej.



Z M I S Y J

Misjonarz polski z  Rodezji 
w  W arszaw ie. —  Bawi w  W a r ­
szaw ie m isjonarz  z Rodezji ks. 
T o m a k a  T. J., k tóry  pracuje  
w  tej samodzielnej polskiej p ro ­
w incji  misyjnej od la t  dw unastu  
bez przerw y. Ks. T o m a k a  zebrał 
b o g a ty  m ateria ł  za rów no  z dzie­
dziny swej apostolskiej  p racy  
w  Afryce, jak  i ze w szystk ich  
dziedzin życia licznych tam te j­
szych szczepów. W ygłosi on 
w  W arszaw ie  o samodzielnej 
polskiej p laców ce misyjinej w  
Rodezji kilka odczy tów  i p rze­
mówi dn. 14 bm. przez radio.

D nia  13 bm. o g. 7 w ieczór 
ks. T o m ak a  wygłosi odczy t  
w  Domu Katolickim przy ul. 
N ow ogrodzkie j 49 dla męskiej 
m łodzieży gimnazjalnej. Dn. 14 
bm. w sali T heo log icum  przy 
ul. T ra u g u t ta  1 o  godz. 8 w ie­
czór dla inteligencji, zaś dn. 15 
bm. o g. 5 pp. w  sali parafia l­
nej przy ul. F loriańskiej 3.

W  odczytach  sw ych ks. T o­
m ak a  opow ie  legendy, p rzed s ta ­
wi wierzenia, obrzędy  i sztukę 
lekarską  szczepów  rodezyjskich. 
Całość będzie  urozm aicona 
pięknymi barw nym i przezrocza­
mi.

Odjazd m isjonarza polskie­
g o  na M adagaskar. —  N iedaw no
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dom zakonny księży m isjonarzy  
Matki Boskiej Saletyńskiej w  Dę­
bowcu k. Jas ła  żegnał jednego  ze 
sw ych najm łodszych  kap łanów , 
ks. W ła d y s ła w a  C zosnka , w y jeż ­
dża jącego  na p racę  m isy jną  
w śró d  pogan  M ad ag ask a ru .  
Księża saletyni p racu ją  na  M a­
d ag ask arze  już od lat 40 i m ogą  
się pochlubić  ow ocam i swej p ra ­
cy: teren ich misyjny, w ikar ia t  
A ntsrabe  nazw ano  piękną misją 
m ad ag ask a rsk ą .  D o tychczas  p ra ­
cowali tylko w e  w schodniej czę­
ści w yspy. W  tym roku Stolica 
św  pow ierzy ła  im i część za­
chodnią , now o u tw orzoną  p re ­
fekturę M onondawa w  Sakala-  
wia. Saka law ia  obejmuje teren 
o przestrzeni 100 tysięcy km. 
kw., liczy 200.000 m ieszkańców , 
w  czym 12 500 katolików  i 3000 
p rzygo tow ujących  się do chrztu.

Ks. Wł. C zosnek urodził się 
27 stycznia  1912 r. w  W o k o w i­
cach (diec. ta rn o w sk a ) .  Święce­
nia kapłańskie  o trzym ał w  zgro­
madzeniu ks. ks. m isjonarzy  
Matki Boskiej Sa le tyńsk 'e j  w  ro -̂ 
ku 1937. O sta tn io  pełnił urząd  
prefekta  w  Małym Seminarium 
ks. ks. sa le tynów  w  Dębow cu, 
skąd  na  w łasną  p rośbę  został 
sk ie row any  do misji w  Moron- 
dawie.

R Ó Ż N E

W ATYKAN —  D zień uro- Mieście W atykańsk im , willę p a -
dzin Ojca św . w  Castelgandolfo. pieską w  Caste lgandolfo  i w szy -
—  Rocznicę urodzin O jca  św. stkie ekstery toria lne  gm achy  ko-
uczczono bardzo  uroczyście, ścielne udekorow ano  barw am i
W szys tk ie  pa łace  i budynki w  i flagami papieskimi. Ojciec św .



o d p raw ił  z ran a  Mszę św. jak  
zwykle  w swej kaplicy p ry w a t­
nej, tonącej w  powodzi kw ia tów  
nades łanych  Mu z racji rocznicy 
urodzin, po  czym na ta rasie  swej 
willi spędził d łuższą chwilę o d ­
poczynku, ko rzysta jąc  z p iękne­
go  dnia wiosny.

W  kościele parafia lnym  u- 
roczystą  M szę św. w  intencji 
O jca  św. o d p raw ił  ks. p ra ła t  
T o ra ldo . Po  południu w  tym  sa ­
mym kościele o d śp iew an e  zo­
sta ło  uroczyste  T e  Deum. W  n a ­
b o żeń s tw ach  tych, wzięli udział 
liczni dosto jn icy  kościelni, w ła­
d ze  miejskie i wielkie rzesze 
w iernych.

Do C aste lgandolfo  i W a ty ­
kanu  nadeszły  w olbrzymiej ilo­
ści1 depesze  i listy z życzeniami 
o d  szefów rządów , różnych 
w yb itnych  osobistości,  kongre-  
gacyj i zak ładów  religijnych, m. 
in. od k a rdyna ła  Pacelliego  z 
B u d ap esz tu  w imieniu baw iącej 
tam  legacji papieskiej.  Oddziel­
n e  życzenia  w  imieniu ludności 
C aste lgandolfo  złożyli Ojcu św. 
p o d e s ta  i p roboszcz  miejscowy. 
P o n a d  to w szyscy  członkowie 
korpusu  dyplom atycznego , liczni 
dos to jn icy  kościelni, członkowie 
pa tryc ja tu  rzym skiego  i wiele in­
nych osób złożyło sw e podpisy  
w  księdze przyjęć.

U czestnicy M iędzynarodo­
w eg o  Kongresu Chem ików na  
posłuchaniu u Ojca św . —  Ojciec 
św . w  ubiegły  p ią tek  p rzy ją ł  na 
audiencji oko ło  dw ustu  uczest­
n ik ó w  m iędzynarodow ego  kon­
g re su  chem ików , odb y w ająceg o  
się w Rzymie. Do zebranych  P a ­
p ież  w ygłos i ł  p rzy  tej okazji
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podniosłe  przem ów ienie  o w ie­
dzy i praw dzie , życząc, aby  s tu ­
dia uczonych chem ików  dały  im 
to zadowolenie , które  uzyskuje  
się zaw sze przez b a d a n ia  zmie­
rza jące  do zdobycia  p raw dy , 
przez coraz lepsze poznaw anie  
dróg, którymi Boski Mistrz w ie ­
dzie do p raw d y  od Boga p łyną­
cej i do B oga  prow adzącej.  P o d ­
niosłe te s łow a n iech s tanow ią  
podnie tę  i zachętę  dla tych w s z y ­
stkich um ysłów, które  całą sw ą  
energię pośw ięca ją  badan iom  
praw dy .

N a zakończenie pos łuchan ia  
Ojciec św. udzielił w szystkim  
b łogo s ław ień s tw a  apostolskiego.

POLSKA —  Hołd kupiectwa  
polsk iego Królowej Korony P ol­
skiej. —  Dnia 15 z. m., z ran a  
zgrom adziło  się w  C zęstochow ie  
ok. 10 tysięcy przedstawicieli 
kup iec tw a z całej Polski, by  
w spólnie  złożyć hołd N ajśw ię t­
szej Pannie , P a tronce  narodu  
polskiego. W iększość  p ielgrzy­
m ów  przyby ła  poc iągam i po p u ­
larnymi z W arszaw y , K rakowa, 
Lwowa, Lublina, W ilna  i innych 
m iejscowości.

O  godz, 8.45 przed dw or­
cem kolejowym ufundował się 
pochód, na  czele k tó rego  kroczy­
ło k ie row nic tw o  pielgrzymki, 
w ładze  Naczelnej Rady Kupiec­
tw a  Polsk iego  i poczty  s z ta n d a ­
row e kupców  polskich z całego  
kraju. P rzed  pochodem  niesiono 
w otum  z wizerunkiem  Bożej 
Matki i nap isem : „Tobie ,  M atko 
Boża, w  opiekę odda je  się i o  
b łogosław ieństw o  w  pracy  ku 
chw ale  Syna T w e g o  Jezusa  i ku 
pożytkow i Ziemi Polskiej, której
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kró lu jesz , prosi K upiectw o P o l­
sk ie".

O godz. 9.45 pow itał  piel­
grzym kę przed klasztorem  J a ­
snogórsk im  genera ł Paulinów  
o. P ius  Przezdziecki. N abożeń­
s tw o  przed Szczytem celebro­
w ał  JE. ks- b iskup Antoni Zim- 
niak, kazan ie  zaś w ygłosił o. 
P ius  Przezdziecki. P o  n abożeń ­
s tw ie  nas tąp iło  pośw ięcenie  w o ­
tum  i u roczystość  jego  złożenia. 
N astępn ie  poszczególne g rupy  
p ie lgrzym ów  przys tąp iły  do 
zw iedzania  Klasztoru.

P o  południu, o godz. 16-ej, 
p rzeds taw ic ie le  kup iec tw a  pol­
sk ieg o  zgromadzili się ponow nie 
przed Szczytem na uroczystą  
akadem ię , podczas  której prezes 
B ogusław  Herse z W arszaw y  
w ygłosił  p rzem ów ienie  n. t. „N. 
M ary ja  P a n n a  w  dziejach P o l­
sk i"  a prezes  Eugeniusz W encel 
mów ił n. t . : „ P o d s ta w y  ducho­
w e  kupca  polsk iego". Akadem ię  
zakończono  odśp iew an iem  „B o ­
że coś Polskę" .  O djazd  uczes t­
n ików  obchodu częs tochow sk ie­
g o  rozpoczął się już o godz. 19.

(Częstochowa na  dzień piel­
grzym ki kup iectw a polskiego 
p rzy b ra ła  w yg ląd  b. uroczysty. 
C a łą  trasę  pochodu przystro jono  
flagam i o ba rw ach  papieskich , 
n a ro d o w y ch  i zielonych —  ku­
p iec tw a . Nastrój całej p ie lgrzym ­
ki ba rd zo  pow ażny  i uroczysty. 
K om ite t pielgrzymki stw ierdza , 
że p ie lg rzym ka całkowicie osią­
g n ę ła  swój cel i przyczyni się 
znakomicie do podniesienia  du ­
c h o w eg o  kup iec tw a  polskiego, 
p rzy śp iesza jąc  odbudow ę g o sp o ­
d a rc z ą  Polski przez żywioł czy­
s to  polski.

Zjednoczenie Polskich Inży­
nierów Katolików. —  W  Domu 
Katolickim im. P iusa  XI w  W a r ­
szaw ie o d by ło  się w alne  zeb ra ­
nie Z jednoczenia  Polskich Inży­
nierów K atolików z udziałem 
cz 'onków  Koła W arszaw sk ieg o  
oraz przedstaw icieli  Kół k a to ­
wickiego i łódzkiego.

Zjedli. P. Inż. K. liczy 
obecnie około 200 członków, 
zg rupow anych  w Kołach w ar­
szaw skim , łódzkim, katow ickim  
i krakowskim .

Ze sp raw o zd ań  Kół u w y ­
da tn ia  się p raca  zarządów  w  kie­
runku pogłębienia  i w p ro w ad ze ­
nia w życie zaw odow e zasad  
katolickich, oraz u rządzan ie  re ­
kolekcji. Szczególniej zasługuje  
na  podkreślenie  zorgan izow anie  
z wielkim pow odzeniem  przez 
Koło Katowickie studium ekono­
micznego, p row adzonego  przez 
w ybitnych  p re legentów , które 
zgrom adziło  liczny zastęp  słu­
chaczy ze sfer inżynierskich 
i p rzem ysłow ych.

Z arząd  g łów ny o d  1 stycz­
n ia  b. r. w ydaje  w łasny  o rg an -  
kw arta ln ik  p. t. „Biuletyn Z jed­
noczenia  Polskich  Inżynierów  
Katolików". M otto  kw arta ln ika  
brzmi: „Inżynierowie Polacy,
których rozum, p raca  i wysiłki 
torują  drogi zdobyczom  techni­
ki i pow iększa ją  d o b ra  m a te ­
rialne N arodu, winni szukać 
sp raw dz ianu  swej p ra c y  p rzede 
w szystk im  w  Bogu i Jego  W o li14. 
Biuletyn zaw iera  artykuły  pro­
g ram ow e i a r tyku ły  z dziedziny  
społeczno - gospodarcze j ,  infor­
m acje o rozw oju i pracy  organi­
zacji inżynierskich  katolickich 
zagranicą,  z życia  katolickiego



tudzież z działalności w rogów  
Kościoła i Narodu, w  końcu zaś 
dział bibliografii.

W  czasie o b ra d  zgłoszono 
w n i o s e k  w  sp raw ie  s ta rań  
u  W ład z  Kościelnych o  poparc ie  
kas  bezp rocen tow ych  oraz za­
p o czą tkow an ia  w  środow iskach  
technicznych  i u w ładz  p ań s tw o ­
w y ch  stanow czej akcji w  celu 
p rzec iw staw ien ia  się p lanow ym  
w y stąp ien io m  bezbożników  i ko­
m unistów , sk ie row anych  p rze­
ciwko duchow ieństw u  i Kościo­
łow i Katolickiemu. W nioski te 
zos ta ły  jednogłośn ie  przyjęte.

P rzy ję te  zostały  również po 
dłuższej dyskusji zmiany s ta tu ­
tow e, op raco w an e  na  podstaw ie  
dośw iadczen ia  do tychczasow ej 
działalności Zjednoczenia. D o ty ­
czą one :  1) w p ro w a d z e n ia  do 
Z jednoczen ia  nowej kategorii 
cz łonków -juniorów , akadem ików  
po  półdyplom ie, celem umożli­
w ien ia  m, ł o d z i e ż y, kończącej 
w yższe  zak łady  naukow e, tech­
niczne i rolnicze zapoznan ia  się' 
z działa lnością  Z jednoczenia  
i udziału w jego  pracach.

2 )  U zupełnienia  w arunków  
przy jęc ia  do Z jednoczenia  przez 
zastrzeżenie , iż przy ję tym  do 
Z jednoczen ia  może być inżynięr, 
P o lak  katolik  w dodatku  „ch rze­
ścijanin przynajm niej w trzecim 
pokolen iu1*.

Z arząd  G łów ny po w y b o ­
rach  uzupełniających ukonsty tu ­
ow ał się na rok 1938 w n a s tę ­
pu jący  sposób :  P rzew odniczący  
Antoni Kiciński, w iceprzew odni­
czący W ła d y s ła w  D ow bór (K a­
tow ice)  i Karol Iwanicki, sekre­
tarz  Ignacy Myszczyński, sk a rb ­
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nik Adam Sotkiewicz, z a s tęp ca  
sek re ta rza  i skarbn ika  T ad eu sz  
Łoziński, członkowie: W ła d y s ła w  
Dzikowski (K ie lce) , S tan is ław  
Zdanow icz  (Łódź) i Rom an B re- 
lewski ( red ak to r  B iu le tynu) .  Ko­
misja R ew izyjna: P rzew o d n iczą ­
cy Z ygm unt Święcicki, członko­
wie: W łodzim ierz  Jas trzębsk i
i Józef Przeździecki.

Restauracje i kawiarnie nie  
m ogą otw ierać głośn ików  w  cza ­
sie  religijnych transmisyj radio­
w ych. —  S ta ro s ta  grodzki p ra -  
sko-w arszaw sk i,  o d b y w a ją c  o- 
s ta tn io  inspekcję  terenu pow ie­
rzonego sobie  s ta ros tw a ,  s tw ier­
dził, iż niektóre p rzedsięb io r­
s tw a , jak  res tauracje ,  kaw iarn ie  
i t. p., nie licząc; się z tak tem  
i przyzw oitośc ią , p ozos taw ia ły  
głośniki o tw arte  podczas  t ra n s ­
m itow ania  przez rad io  nabożeń ­
s tw a  z Ostrej B ram y  w  ub. so ­
botę  i M szy  św. w  niedzielę. 
W  związku z tym s ta ro s ta  w y d a ł  
zarządzenie , zakazu jące  s tan o w ­
czo przy jm ow ania  na g łośnik  
w  tego  rodzaju  p rzedsięb io r­
s tw ach  transm isy j rad iow ych  
z nabożeńs tw  i podobnych  uro­
czystości religijnych, o s trzega­
jąc, iż w  razie p rzekroczenia  te­
go  zarządzen ia  p rzeds ięb io rs tw a  
będą  zam ykane  a właściciele ich 
pociągani1 do odpowiedzia lności 
karnej.

W  czasie tej samej 'inspekcji 
jeden  z właścicieli m ieszkań p ry ­
w a tn y ch  został doraźn ie  u k a ran y  
trzydniow ym  aresztem  za przy j­
m ow anie na g łośnik  t ransm is j i  
nab o żeń s tw a  z Ostrej B ram y 
podczas  odbyw ające j się w  m ie ­
szkaniu tym zabaw y.

ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ
„ D r u k a r n i a  L o r e t a ń s k a "  —  W a r s z a w a ,  u l .  J .  S i e r a k o w s k ie g o  6 .


